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Anglia żąda od Niemiec zaniechania zbrojeń 


Nowe rokowania pomiędzy Berlinem a Londynem w sprawie 
zawarcia paktu pokojowego.—Anglicy nie wierzą już Niemcom 


Londyn, 13 marca. Odpowiedź, Niemiec ma na celu wy- Jak słychać, minister Eden wystąpi i zagwarantowania pokoju nie tylko na, 
Dzienniki dzisiejsze omawiają szero- | tworzenie opinii, przychylnej dla Trze-| z konkretnym żądaniem Zachodzie, ale również na wschodzie 


ko odpowiedź Hitlera na propozycię sł Rzeszy, jakoby chciała ona pokoju, 


angielskie w sprawie zawarcia 
NOWEGO PAKTU POKOJOWEGO. 
Odpowiedź Niemiec utrzymana jest w 
badzo ogólnikowy tonie 1 właściwie. 
nie daje żadnych konkretnych wyjaś- 


a nie wojny. 


Strajk protestacyjny 


ZANIECRANIA PRZEZ NIEMCY DAL- 
Á SZYCH ZBROJEŃ 


nień, czy Niemcy gotowe są do porzu-| w zakładach przemysłowych Widzewskiej Manufaktury. — 
Dziś konferencja w min. opieki społeczneż 


cenia swojej agresywnej polityki. Ber- 
lin, który znalazł się obecnie w trudnej 
sytuacji z powodu fiaska swej pęlityki 
w sprawie kolonij, stara się za wszelką 
cong poprawić swą sytuację na Zacho. 
zie. 

(EEMS EE EE 


Swigtego 
Cita del Vaticano, 13 marca: 

(PAT) Wczoraj rano zebrało się w 
prywatnym apartamencie: Papieża 26-iu 
kardynałów, należących do 3-ch kon- 
gregacyj: propagandy, spraw  kościel- 
nych i kościoła wschodniego. Obrady, 
pod osobistym przewodnictwem Papie- 
ża, trwały przeszło 2 godziny i wzbit- 
dziły w Rzymie duże zainteresowanie. 

Przypuszcza się, 
tych obrad były sprawy organizacji i; 
hierarchii katolickiej w Abisynii oraz 
inne zagadnienia wewnętrzne kościoła. 


Grypa na dworze 
królewskim w: Jugosławii 


Paryż, 13 marca, 

„Matin“ donosi z Białogrodu, iż na 

dworze królewskim panuje epidemia gry 

py, która dotknęła również i rodzinę kró 

lewską, a mianowicie króla Piotra, księ 

cia regenta Pawła i jego żonę, księżnę 
Olgę. 


Likwidacja strajku 

w amerykańskim arzemyśle 
Detroit, 13 marca, 
(Pat) — Przedstawiciele „General 
Motors" i związku zawodowego robotni 
ków przemysłu samochodowego oświad 
czyli, że osiągnięte zostało porozumienie 
co do wszystkich żądań robotniczych, 
które wywołały strajk w przemyśle sa- 
mochodowym w styczniu r, b. Ogólny 
układ ma być podpisany dnia 14 marca. 


że przedmiotem] 


Łódź, 13 marca. 

(k). — W dniu wczorajszym wszyscy 
majstrowie przedzalni i wykoñczalni | 
Widzewskiej Manufaktury porzucili ra-| 
no pracę na znak solidarności z 130 maj- 
strami tkalni, strajkującymi już od kilku 

tygodni. NA 
jest. tewał caly] 
i” ACZ  Widzewskiej, 


|Manufaktury były czynie, jednak praca! 


odbywała się bez nadzoru majstrów, to. 
też zanotowano wiele usterek i niedo-, 
ciągnięć, 

Dziś rano majstrowie przędzalni i 
wykończalni przystąpili do pracy. Maj- 


strowie tkalni strajkują nadal. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
ministerstwie opieki społecznej specjal- 
na konferencja z przedstawicielami unii , 
pracowników umysłowych i związku 
majstrów w sprawie „Widzewskiej Ma-' 
| nufaktury*, 

Sprawozdanie z tej konferencji 710- 
ł0ne będzie na jńtrzejszym qzólnym ze- 
"prania majstrów, które odbędzie się w 
lokalu przy ul. Żeromskiego 74 o godz. 

9.30 rano. Na zebraniu tym mają za- 
paść odpowiednie rezolucje w związku 
z przewiekłym strajkiem w Widzew- 
skiej Manufakturze. 


Zaciekłe waiki na froncie Guadalajara: 


Wojska rządowe stawiają opór powstańcom 


Salamanka, 13 marca. 


z irontu, na odcinku Guadalajara spe- 
cjalnie zaś w pobliżu Taracena, 
się zaciekłe walki. 
odcinek oddziały brygady międzynaro- 
dowei stawiają silny opór wojskom po- 
wstańczy m, 

Madryt, 13 marca. 


koniederacja 
(PAT) Według ostatnich wiadomości! no w czasie 


pracy) podaje, że dziś ra- 
| legat robotników trafisportowych w ko- 


toczą mitecie obrony Madrytu Domingo Ro- 
Przerzucone na ten | driguez Oterino. 


Aeyila, 13 marca. 
(PAT). W Dzienniku Urzędowym 0- 
głoszono dekret, obniżający do 18 lat 
granicę wieku dla ochotników, pragną- 


(PAT). Dziennik „C. N. T. (narodowa cych wstąpić do armii. 


Krwawy straik rzeźników we Francji 


Killka osb pcdmioskb rama 


Paryż, 13 marca. 


tu zarządził zwiększenie oddziałów żan 


Wezoraj ponowiły się rozruchy straj; í darmerji. 


kowe w Eletons w departamencie Cor- 
reze, gdzie pracownicy rzeźni powtórnie 
ogłosili strajk, na znak protestu prze- 
ciw zwolnieniu z pracy organizatorów 
pierwszego strajku. 

Do strajku przyłączyli się pracowni- 
cy innych jeszcze przedsiębiorstw, przy 
czym podczas gwałtownych staré z ro- 
botnikami chętnymi do pracy, kilka 
osób odniosło rany. Prefekt departamen 


Afera arcyks. Wilhelma Habsburga 


Stanie on przed sądem w Paryżu 


Paryż, 13 marca. 


Paryski sąd karny IX-go obwodu, zaj| 


mował się skandaliczną aferą, której bo 
haterem jest arcyks. Wilhelm Habsburg. 
Został on skazany w 1935 r. na 5, 
lat więzienia wraz ze swą przyjaciółką 
Paulette Cnyba za to, że nalsłan'ał ja do; 
popełniania oszustw, 
y Gdy Mor 

- lego sła 


zbiegł razem ze swoją przyjaciółką za* 
granicę. 

Po pewnym czasie ujęto zbiegów i sąd 
paryski wytoczył im nowy proces. — 
Świ dkowie, sprowadzeni częściowo z 
Wiednia, wyrażali*się bardzo ujemnie e 
karż: nym Rola arcyksięcia utrzymu- 


tórych był inicjatorem, przedsta 
na podstawie zeznań świadków, 
sFrznym śyjetle. 


ję z oszukańczych afer przyja: ! 


czwartek wieczorem, strajkujący 
zabarykadowali się w rzeźni, stawiając 
opór, a nawet atakując policję. Rozru- 
chy wywołały silne zaniepokojenie w 

mieście. 
Paryż, 13 marca. 

W piątek rano znaleźli urzędnicy po- 
licyjni maszynę piekielną przed drzwia- 
mi zakładu fryzjerskiego w robotniczej 
dzielnicy Paryża. 

Wkrótce później w innej, silnie zalud 
nionej dzielnicy, wybuchł pożar w salo- 
nie fryzjerskim, który zdołano szybko 
ugasić. Dochodzenia wykazały, że za- 
chodzi tu wypadek podpalenia. Drzwi za 
kładu fryzjerskiego zostały mianowicie 
oblane benzyną i podpalone. 


sprzeczki został zabity de-| 


Europy. 
- Rokowania obecne pomiędzy Niem- 


‘cami a Anglią mają wielkie znaczenie 


wszystk'ch majstrów 


| trwać będzie dalszy wyścig zbrojeń, któ 


dla rozwoju sytuacji w Europie, gdyż 
od wyniku ich zależy, czy nastąpi częś- 
ciowe zahamowanie zbrojeń, czy też 


ry doprowadzić może do wojny. 


Statek estoński zatrzymany 
na Morzu Sródziemnym 
Tallin, 13 marca. 
Statek estoński „Olew'” idący z Ka- 
,dyksu do Bagdadu, zatrzymany został 
' przez okręty wojenne francuskie. Statek 
„Olew” był wydzierżawiony Anglikom i 
szedł z ładunkiem węgla. Mimo braku 
dowodów winy, statek estoński został 
zatrzymany, Jest „to. już drugi wypadek 
zatrzymania okrętu. estońskiego w tym 
tygodniu. 


Brak mąki w Niemczech 


Berlin, 13 marca. 

Obawy, iż zapasy mąki chlebowej i 
pszennej nie starczą do nowych zbiorów 
zmusza Niemcy do coraz to nowych 
oszczędności. 

Dzisiaj pojawiło się znowu rozporzą: 
dzenie zabraniające używania do fabry- 
kacji klajstru mąki żytniej i pszennej, a 

polecające posługiwanie się mąką karto 
fina, Fabrykacja klajstru rozwinięta 
jest w Niemczech na wysoką skalę, jako 
artykułu niezbędnie potrzebnego w róż 
nych gałęziach przemysłu. 


Demonstracja studentów w. Sofii 


Sofia, 13 marca. 

(Pat) — Wczoraj wieczorem studenci 
manifestowali ponownie na ulicach Sofii 
domagając się prawa głosu i przywró- 
cenia postanowień konstytucji, Policja 
rozproszyła manifestantów, aresztując 
około 100 osób. Uniwersytet będzie 
zamknięty przez dwa dni, 


Nagły zgon 
w zakładzie szklarskim 


Łódź, 13 marca 

(gr.) W zakładzie szklarskim przy ul. 
Piotrkówskiej 19, należącym do Benia- 
mina Galia zasłabł nagle jego robotnik, 
60-letni Władysław Bojarski, zam. przy 
ul. Zawiszy 42. 

Do Bojarskiego wezwano pogotowie 
ratunkowe. Kiedy przybyła karetka, ro- 
botnik nie dawał już żadnych oznak ży- 
cia. Lekarz stwierdził zgon wskutek 
udaru serca. 


Neufralność Stanów Zjednoczonych 


Prawa prezuscdemia Roosevelim 


Waszyngton, 13 marca. 

[Pat] — Izba „reprezentantów oma- 
wiała dziś projekt ustawy o neutralności 
przewidujący przedłużenie obecnie obo- 


| wiązującej ustawy, o neutralności, wyga- 


sającej 1 maja i udzielającej prezydento- 
wi władzy dyskrecjonalnej do wydawa- 
nia zakazu eksportu materiału wojenne- 
go dla stron walczących. — Obecna usta 
wa ma być przedłużona na jeden rok. 
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Marlena Dietrich przed mikrofonem radia 


Douglas Fairbanks podczas nadawania audycji radiowej nie roz- 
staje się ze swym ulubionym kotem.— Wallace Beery nie potrafi 
‘przemawiać bez pomocy... czapeczki 


(z) Zdawałoby się, że gwiazdy ekra- 
nu, posiadające niezwykłą rutynę, wy- 
stępują bez tremy przed mikrofonem. 
Okazuje się jednak, że większość z nich 
jest niezwykle stremowana, przy czym 
obawa przed występem u różnych arty- 
słów objawia się rozmaicie. 

Clark Gable zdejmuje krawat i kol- 
nierzyk, a następnie marynarkę, poczym 
zawija rękawy od koszuli. Dopiero w. 
takim stroju mówi do mikrofonu bez za= 
jaknienia. 

Menjou jest bardziej nerwowy. Must 
podczas audycji trzymać w ręku jakiś 
przedmiot, który obraca między palca- 
mi. Gdy mu pewnego razu ktoś wyjął 
„żabawkę” z ręki, Menjou nagle przer- 
wał występ, 

Douglas Fairbanks zabiera do studio 
radiowego ulubionego kota, Nie prze- 
szkadza to, że równolegle ze słowami 
artysty słychać czasami miauczenie 
kotki: wszyscy wiedzą, że bez niej, 
Fairbanks nie wystąpi. Również Walla- 
ce Beery, jeden z najbardziej rutynowa- 
nych artystów, nie może przemawiać 
bez pomocy czapeczki, którą Wallace 
nakłada na głowę. 

Naogół jednak mężczyźni zachowu- 
ią przed mikrofonem więcej spokoju i 
zimnej krwi, aniżeli kobiety, 

Nerwowa i przewrażliwiona Lorette 
Young podchodzi tuż do mikrofonu. pod- 
nosi ramiona i pada zemdlona, Ponie- 
00200 46004. 


Walka z okrutnym rytuałem w Indiach 


Wdowy po śmierci mężów giną w płomieniach 

(sb) — Jak wiadomo, w Indiach sst- |wypadki palenia wdów, Między innymi, 
nieje okrutny zwyczaj palenia wdów na jodbyło się niedawno w mieście Hardoi 
stosie wraz ze zwłokami ich zmarłych |w pobliżu Alehabad publiczne spalenie 
mężów. Przed przeszło” stu: laty władze4 z 
angielskie wydały surowy zakaz stoso- 
wania w dalszym ciągu tego rytyału..,-l. 

Zastosowano drakońskie kary wobec 
osób, które przyczynią się do spalenia 
wdowy na stosie lub też nie przeszko- 
dzą w dokonaniu tego strasznego aktu, 
Mimo to, rok rocznie kroniki notują 


waż „zwyczaj“ ten jest już dobrze zna- 
ny, obok mikrofonu staje silny mężczyz- 
na, który podchwytuje słodką Lorette 
w swe ramiona. Po kilku minutach 
gwiazda wraca do przytomności — i do- 
skonale gra. 

Miriam Hopkins zawsze obawia się 


wę czapkę futrzaną, owija dokładnie 


(sb) W związku ze zbliżającą się ko- 
ronacją pisma angielskie podają cieka- 
we szczegóły na temat prerogatyw kré 
lewskich. 

Król nie może być pociągnięty do 
odpowiedzialności nawet za czyny ko- 
lidujące z kodeksem. K 

Profesor prawa Dicov z uniwersy- 
tetu Cambridze oświadczył, że królowi 
wolno podrobić czek bez obawy, że z0- 
stanie skazany. ` 

W razie woiny król ma prawo od- 
dać nieprzyjacielowi księstwo Korn- 
walii, które jest prywatną własnością 
rodziny królewskiej. 4 

Królowi wolno nadać tytuł szlachec 
Ki każdej osobie, może również otwo- 


stracie męża, skoczyła w płomienie, 

' Nikt z obecnych nie przeszkodził jej 
w tym. Wypadek ten wywołał na miesz 
kańcach Hardoi tak wstrząsające wraże 
nie, że postanowili oni zbudować w 


łości małżeńskiej. 


Napisał specjalnie dia „Expressu“: 
JERZY BAK 


K rzy wd y | Sensacyjna pewieść spółczesna 
| bedą pomszczone 


— Slyszałam o niej, owszem... Hal- 
win mówił mi, że to jest zawodówa 
szantażystka... 

— A czy słyszała pani coś o Hance 
Blażejównie? 

— Owszem.. Mówiono mi, że oua 
jest córką pewnego Meksykanina, któ- 
ry pozostawił wielki spadek.. Halwin 
bardzo interesował się tą dziewczyną .. 
Zaadoptował ją nawet... To był bardzo 
uczynny człowiek... On zaopiekował się 
nią jeszcze wtedy, gdy ona nic nie wie- 
działa o czekającym ją spadnu.s 
czy pani wie co się:stało z tą 
Hanką Blażejówną?.. 
Owszem.. Słyszałam... Zginęła 
podczas katastrofy w Tatrac| Halwin 
strasznie rozpaczał po jej śmierci... On 
ja kochał jak własną córkę! 


Kebich machnął ręką i rzucił tylko 
jedno słowo: 
— Protestuję! 
— Sąd udaje się na naradę... — 
oświadczył przewodniczący. 
Po kilkunastu minutach- sędzia 
wszedł ponownie na salę i oświadczył: 
— Wobec koni czności wysłuchania 
nowego świadka, sąd odracza dalszy 
ciąg sprawy na trzy dni! 
ROZDZIAŁ 157 

CICHE WYZNANIE 
Była godzina pierwsza, gdy Jadzia 
opuściła gmach sądu. Kliński pozostał, 
gdyż miał jeszcze inne sprawy. Jadzia 
wyszła na. ulicę i nagle znalazła się 
wśród tlumu nieznanych, rozgórączko- 
wanych ludzi. 


— To kłamstwo! — rozległ się nagle]  — To oña... — szepnął jakiś mło- 
jakiś glos spośród publiczności. dzieniec. š 
Na sali powstalo zamieszanie. Sędzia — Tak, to ta sama... — potwier- 


dziła jakaś ognista brunetka. — Tō jest 
ta przyszła milionerka... 

— To ona... Niech pani będzie ta- 
skawa tu podpisać... . 

Ktoś podsunął jej album z podpisa- 
mi słymmych ludzi, ktoś prosił już 0 
pożyczkę, bo znałazł się w skrajnej nę- 
kto inny błagał tylko, by Jadzia 
ała odkupić jega sklep w śród- 
/noszący znaczne docho- 
y cisnęli się wokół niej, 
ją prośbami i pytaniami, w 


spojrzał groźnie przed siebie. 
— Kto tam śmiał się odezwać?! 
— Ja, proszę wysokiego sądu!... 
— Jakim prawem pan tu przeszka- 
dza?! 
— Nie mogłem słuchać zeznań tej 
starej gęsił... Bo ja znam pewne szcze- 
zóly tej sprawy Ja wiem. an 
Btażejówna nie zginęła w katastrof 
Ora została zamordowana... 
jsdna z wiślu zt Halwi 
Skąd'pan i kim pań iest?... 
— Chcę zeżnay w tej sprawie. 
Jeżeli wysoki sąd pozwoli mogę wszy- 
stke powiedzieć. Nazywam się Jerzy 
Zawilski!... 


Co pani zamierza czynić po uzy- 
skaniu tego milionowego spadku?... Ja- 
kie są pani najbliższe plany?... Czy wy- 


ENEI PA KA MIE POKORA PRE BO rd R ia AAAA 


utmmitego! Zona’ z rozpaczy* por, 


jszyję t ubiera ciepły płaszcz. Dopiero 
WE jest pewna, że występ jej się 
uda, 

Jedyny wyjątek wśród kobiet stano- 
wi Marlena Dietrich. Gdy po raz pierw- 
szy stanęła przed mikrofonem, wszyscy 
byli ciekawi. jak się będzie czuła. Mar- 


nagłego zachrypnięcia. Dlatego też za- lena zapaliła papierosa, uśmiechnęła się , 
równo zimą, jak i latem, wkłada na gło- i przemówiła, a po skończonej audycji o kontynuowaniu studiów tilmowych. Te pro- 


najspokojniej odeszła, 


Go wolno królowi angielskiemu... 


Monarcha nie może być pociągnięty do odpowiedzialności 
nawet za przestępstwa kryminalne 


rzyć wsżystkie więzienia i wypuścić 
skazanych nawet na najsurowsze kary, 
Król miał również prawo uchylać 


| 


najrozmaitsze ustawy, jednak od czasuj 


stracenia Marii Stuart prawo to zosta- 
ło mu odebrane. Szoier króla ma pra- 
wo pędzić po ulicach miasta z nieogra+ 
niczoną szybkością, jednąk zakazane 
jest umieszczanie na wozie królewskim 
jakichkolwiek odznak lub numerów re- 
jestracyjnych. 


` Dochody króla są wolne od podatku. 
Król ma prawo nabywać każdą nieru- 
chomość, jednak nie wolno mu nigdzie 
figurować jako lokator. y 


: z 
Czy wiecie, że.. 

— ministerstwo spraw. wojskowych 

w Anglii wydało rozporządzenie, iż każ- 

dy żolnierz musi otrzymywać codzien- 

| nie talelkę czekolady, Czekolada będzie 

| przechowywana w metalowym  naczy- 

| niu, aby nię roztopiła się w czasie upa- 


w. A + « ww +. nai 
1x polieją -waszynętońska. wprowa- 
bada ON EnaA CAE hale- 


nia identyczności schwytanych prze- 
stępców. Obecnie bada się odciski pal- 
ców aresztowanych, sporządza fotogra- 


tym miejscu świątynię, poświęconą sai, i uwiecznia na płycie patefonowej ich 


glos, 


jedzie pani do Meksyku?.. Czy prawdą 
jest że zamierza pani zostać wspólnicz- 
į ką Halwina?... 

Napróżno Jadzia  tłomaczyła że 
narazie sprawa jej wygląda bardzo 
kiepsko i że najbliższym jej zamiarem 
jest spożycie obiadu gdyż od rana nic 
nie jadfa.. Tłum nie chciał ustąpić. 
Targano rękawy jej palta wciskano jej 
do rąk jakieś petycje znalazł się nawet 
jakiś fotograt który krzyknął: 

— Pani będzie łaskawa teraz spoj- 
rzeć na mnie!,. O, takl.. Proszę się 
uśmiechnąć! 

— Ludzie, czyście powariowali?! 
-- zapytała wyprowadzona z równowa 
gi Jadzia. — Czego chcecie ode mnie?.. 
O jakim milionie mówicie?.. Przecie 
jeżeli tak dalej pójdzie, to przegram 
sprawę i nie dostanę ani grosza! 

— Pani tak mówi, żeby się od nas 
odczepić!.. Ale my pani nie puścimy... 

Otoczyli ją zwartym kołem. Jadzia 
rozglądała się dokoła tragicznym wzro 
kiem. 

— Puście mniel.. — błagała. 

— Nie... Musi pani podpisać... I za- 
brać moją prośbę... I odpowiedzieć na 
moję pytania. 

Jadzia szarpnęła się, by umknąć z 
rąk oprawców, lecz bezskutecznie. Na- 
gle poczuła. że ktoś ją mocno szarpnął. 
Zanim się zorientowała już ją ktoś 
trzymał w swych ramionach f jak pior- 
ko uniósł w górę. Po chwili ten sam 
csobnik wepchriął ją do auta i maszyna 
vd razu ruszyła pełnym gazem... 

Wszystko to trwało kilka sekund... 
Jadzia z trwogą spojrzała na osobnika. 
siedzącego przy kierownicy. 

— Co to ma znaczyć? — zapytała 
bojaźliwie. — Dokąd mnie pan wiezie? 
Kim pan jest? 

Mężczyzna siedzący przy kierow- 
nicy odwrócił głowę. 
szy jego twarz, krzyknęła lekko: 

— To pan?! 


Jadzia, ujrzaw= l 


WOLNA TRYBUNA 


„Z NADZIEJĄ PRZED ŚLUBEM" W ŁODZI 
Jeżeli jest Pan zdolnym | cenionym pracowni- 
kiem, który zatrudniony jest już conajmniej pół 
roku w przedsjębiorstwie — może się Pan zwró- 
cić do szeła wydziału, względnie kierownika 1 
poprosić go o przeniesienie Pana do innej pra- 
cy, przy której można więcej zarobić. Niech się 

jPan zwierzy ze swoich zamiarów matrymonial- 
lnych i poprosj o pomoc w tym znaczeniu, aże- 
by firma umożliwiła Mu otrzymanie lepiej płat- 
"nej pracy. Oczywiście z zarobków ofrzymywa- 
mych obecnie nie może Pan ufrzymywać rodziny 
i jeszcze pomagać rodzjcom, co się Im słusznie 
należy. l 


Cieszę się że Pan spoważniał į nie myśli 


jekty były nierealne | napewno wywołały zdr» 
mienie władz, do których się Pan zwracał z 
prośbą o pomoc. Żona może | powinna praco- 
wać po ślubie. Moglibyście wziąć mieszkanie 
przy rodzjnie tak, ażeby nie zachodziła potrze- 
ba prowadzenia gospodarstwa, Jeżeli zarobki 
Wasze do lipca nie wzrosną, ślub należy odło- 
żyć, Narzeczona również powinna się postarać 
o lepiej płatną pracę. Jeżeli jest zdolną į wy- 
kwalifikowaną sprzedawczynią — zarobki jej są 
zbyt niskje. 

„MIŁY RYŚ" W ŁODZI: Nie wiem, gdzie 
szukał Pan dotąd znajomości z kobietami, ale 
wiem, że nie wszystkie są takie jak Pan sądzi, 
mie wszystkie chcą jedynie użyć życia | zabawy. 
Znaczną większość kobiet marzy poważnie o 
znalezieniu odpowiedniego człowieka, założeniu 
ogniska domowego | wspólnej przyszłości. Je- 
żeli Pan dotąd nie znalazł odpowiedniej towa- 
rzyszki — to znaczy, że szukał Pan w nieodpo- 
| wiednim Środowisku. Niech się Pan zaprzyjaźni 
z kolegami pracy, z wartościowymi chłopcami, 
których wychowanie świadczy o tym, że wy- 
jnfeśli dobre obyczaje z rodzicielskiego domu. 
Niech Pan postara się następnie poznać siostry 
tych znajomych, ich kuzynki, albo krewne. Pew- 
na jestem, że pod opiekuńczymi skrzydłami ro- 
dziejelkfni uda się Panu znaleść prawdziwy 
Klejnot. Rozumiem Pana doskonale i zdaję s0- 
bje sprawę z tego, że samotny mężczyzna tęskni 
do przyjaznej duszy, do własnego domu | wresz- 
cie. domowych obiadów. 


„BEZDOMNA” w BUSKU-ZDROJU. Nieste- 
far Uistówy, dla Pani już nie ma. Hyly przechowy- 
wane przez kilka miesięcy, po czym jednak, 
"wikutek braku zgłoszenia się adresatkj -— zo- 
stały „zniszczone, Mam nadzieję, że wróciła jut 
Pani do zdro „ja j, że otrzymam od Niej dalsze 
wiadomości. 


— Tak, to ja.. — odparł Jerzy Hal- 
win. — Pani wybaczy, że użyłem tak 
zwaltownego podstępu, ale widzialem, 
że grozi pani poważne niebezpieczeń- 
stwo ze strony rozwydrzonych pani 
wielbicieli... Proszę mi wybaczyć, je- 
šli przy tej okazji sprawiłem pani fi- 
zyćzny ból, musiałem bowiem działać 
szybko i zdecydowanie... Czy to bar- 
dzo bolało?... 

— Nie szkodzi... — odparła Jadzia 
spokojniejszym głosem. — Bardzo je- 
stem panu nawet wdzięczna, bo... by- 
jam naprawdę w sytuacji bez wyjścia... 
Bardzo panu dziękuję... Teraz może już 
pan zatrzymać maszynę, to ja wysiądę. 

— Chce pani wysiąść? — zapytał 
zmartwionym glosem. — Dlaczego? 

— Jakto?... Przecie muszę wrócić 
do domu... na obiad... 

— A gdybyśmy dzisiaj wyjątkowo 
zjedli obiad razem w restauracii?... Czy 
to niemożliwe? 

Nie... Wykluczone! 

--Dlaczego?.. Powinna pani przy- 
najmniej odwdzięczyć się jakoś swemu 

zbawcy... 

— Chętnie odwdzięczyłabym 
panu, ale... to jest niemożliwe... 

— Dlaczego?... 

— Bo ja, właściwie, nie znam na- 
wet pańskiego nazwiska... 

— Ach, tak... Bardzo przepraszam. 
Nazywam się... Władysław Czylski,.. 

— Władysław?... — zdziwiła się Ja- 
dzia. — Pan mi mówił, że na imię panu 
Jerzy?.... 

— Tak mówiłem? — zmieszał się 
Fialwin. — Możliwe... Bo. 
wie mam dwa imiona 
| Jerzy Czylski... 
pełne naźwisko.... 

Spoirzał na nią lekko zamglonymi 
|oczyma. W kącikach jego ust ukazał 
się drżący uśmieszek. 

— No, czy teraz zgodzi się pani?... 


się 


Władysław 
O, tak... To jest moje 


(Dalszy ciąg jutro). 


i 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 
Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy- 

słowy, postanowił popełnić samobójstwo. Ża 
ostatnie pieniądze zjadł wystawną kolację w 
warszawskiej restauracji „Missisipi”, gdzie na- 
pisał dwa listy — jeden do policji e zawiado- 
mieniem. że odbjera sobie życie z własnej, nie- 
przymuszonej woli i drugi do swej żony, oświad- 
czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyg- 
fryda Granta, który nagle į bez powodu pozba- 
wił go pracy. 

Obok Poręby siedzieli w loży dwaj podej- 
rzani osobnicy — Fred i Artur — rozmawiając 
o nim półpłosem Gdy Poręba zd z loka- 
lu, jeden z nich, a mfanowicje Fred udał się 
za nim. 

Tomasz skierował swe kroki w stronę mostu 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał jakiś krzyk. Po- 
biegł w tym kierunku | zauważył dwóch drabów 
obrabjających jakiegoś jegomościa w futrze Je- 
den z nich podniósł już w góre, nóż, gotując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- 
niem wytrącjł mu broń z ręki. 

Obaj napastnicy rzucik się do ucieczki, a To- 
masz zajął się napadniętym. Spojrzawszy w jego 
twarz stwierdził, że człowidkiem, którego przed 
chwilą uratował, jest — Zygfryd Grant. 

Grant nie poznał swego wybawcy į chciał 
dać Tomaszowi 500 ych za uratowanie go 
od niechybnej śmierci. Ale ten nie przyjął piee 
między i poprosił, aby Grant dał mu posadę 
w swym biurzę. 

Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma- 
sża, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla 
niego pracy, po czym wskoczył do przejeżdża- 
jącej dorożki } odjechał, W tym samym momen- 
cie od balustrady mostu oderwał «ję jakiś cień 
i szybkim krokjem podążył ku miastu, Był to 
ów Fred, który przez cały czaś przysłuchiwał 
się rozmowie Tomasza z Grantem. í 

"Powrócił on do restauracji „Missisipi”, do swe- 
go kompana Artura, któremu opowiedział o tym, 
co się działo na moście. 

Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy 
Granta i zakradł się do jego przedsiębiorstwa, 
aby zdobyć pieniądze. W ostatniej jednak chwi- 


1, jay kasa stała już otworem, cofnął się, 2... 
Nale ustyurt faktet kroki: Prnereżony 3 
abiretu Granta, fubiąc po drodze Ka- 


czył do Ę 

pelasz. Po kilkunastu minutach wstał i zaświe- 
cił latarkę. Na biurku Granta dostrzegł fotogra- 
fię swej żony Wandy e dedykacją: „Miłemu 
Zygłrydow| — na pamiątkę spólnie spędzonych 
miłych chwil — Wanda". io 

Nazajutrz doszło między Tomaszem a jego 
żoną do dramatycznej rozmowy. Wanda przy* 
znała się, że jest kochanką Granta, oświadcza- 
jąc, że Tomasz ga mało zarabi y mogła być z 
nim _ szczęśliwa. 

Tomasz dowiaduje się ż gazet, że w „czasie, 
gdy ukrywał się w gabinecie Granta, dokonano 
w sąsiednim pokoju kradzieży 300000 zł. Do- 
myślając się, że podejrzenie padnie na niego, 

ostanawia szukać pomocy u swego przyjaciela 
anka Balisza, ale ten nie chciał wogóle z nim 
rozmawiać i wyprosjł go z mieszkania. 

Poręba chciał zeskoczyć z mostu do Wisły, 
ale przeszkodzili mu w tym Artur i Fred Mar- 
tonowie i uśpiwszy go zatwieźli do willi dok- 
tora Gerhardta. Po newnym czasie Fred Mar- 
ton sprowadził tam drugiego „pacjenta* — An- 
drzeja Damiana, 
bec którego Martonowie mieli 
cze, zamiary. 

Tomasz został poddany przez dr. Gerhardta 
jakiejś tajemniczej operacji, po której zaczyna 
sobie przypominać minione wypadki, 


bogatego przemysłowca, wo- 
jakieś zbrodni- 


„Policja! W imieniu prawa aresztu- 
iemy pana!“ — słyszy Poręba ten ostry 
nieprzyjemny głos, jakby to wszystko 
odbywało się teraz... 

Chciał się wyrwać, żeby iednak wy 
konać swój zamiar żeby uniknąć wię- 
zienia za niepopełnioną kradzież, ale 
tamci trzymali go mocno:..« 

— „Proszę się nie opierać!“ — mó- 
wili. 

A po tym co?... Aha... zaprowadzili 
go do samochodu i 

Więcej nie może już sobie Tomasz 
przypomnieć... Domyśla się tylko że mu 
siał mu się wydarzyć jakiś wypadek, 
skoro leży teraz bezwładnie, skoro le- 
karz zrobił mu zastrzyk. Pewno samo- 
chód, którym jechał uległ katastrofie. 
k się pan czuje?... — pyta zno- 
wu lekarz w białym kitlu. 

Lepiei.. odpowiada i usiłuje się 
na łokciach. 

iech pan leży spokojnie... Nie- 

długo będzie pan zupełnie zdrów 

— Niedługo? 
masz. 

— Niedług. 
piiwości... 

Tomasz cz 
wracają mi ba 
ity na minute.. 


>] 


niedługo.. Trochę cier- 


rzeczywiście że siły 
szybko. niemal z mi- 
Znie e, obez- 


— podchwytuje To-| 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 


IEWOLNICY PIENIĄDZA 


Sensacyjna powieść współczesna. 
T 


v u 


władnione mięśnie odzyskują prężność, 
krew poczyna coraz szybciej, coraz moc 
niej krążyć w żyłach... Już może bez 
trudu poruszać wargami, które przed 
tym były dziwnie odrętwiałe, jakby wy- 
ciosane z drzewa... 

— Ma pan racię, panie doktorze... — 
uśmiecha się blado Niedługo będę 
zdrów... 

Wpatrzył się na krótko w twarz le- 
karza, poczym potoczył wzrokiem do- 
kola... 

Ze zdziwieniem stwierdza, że nie 
znajduje się w sali szpitalnej, jak się te- 
go spodziewał, ale w zwykłym, prywat- 
nym mieszkaniu... 

Co to ma znaczyć? Znów skierował 
spojrzenie na lekarza, który rozsiadł się 
opodal w fotelu i ćmi cygaro... 

Z uwagą przygląda się jego brzyd- 
kiej twarzy, ostrym, nieprzyjemnym ry= 
som... Garbus podchwycił to spojrzenie 
i zapytał: 

— Czego pan mi się tak przygląda? 

Tomasz uśmiecha się niewyraźnie, 
poczym zadaje pytanie: 

— Przepraszam... gdzie ja właściwie 
iestem?... 

— U mnie... * 

— Nie rozumiem.. przecie ja pana 
nie znam więc... 

— Cóż z tego?... — przerwał dok- 
tór Gerhardt — Jest pan u mnie... u le- 
karzą... 

— Bardzo panu dziękuję że pan się 
mną zajął, panie doktorze, ale.. 
+;»Gerhardt machnal. ręką i rzekł nie= 
«ierpliwie: - = br 

— Pan wybaczy, ale żadnych wy- 
jaśnień nie mogę panu udzielić... Kto in- 
ny to zrobi... 

— To bardzo dziwne... — wymknęło 
się Porębie z ust. 

— Wiem... bardzo dziwne... Narazie, 
narazie, mój panie... 

W tej chwili drzwi otworzyły się 
cicho i do pokoju wszedł rudy olbrzym. 

— Czy mogę wpuścić tu tych pa- 
nów?... — zwrócił się do lekarza. 


Olbrzym wyszedł, a Tomasz wlepił 
gorączkowe spojrzenie w drzwi.. Jacy 
„panowie“ tu przyjdą?.. Czy pacjehci 
lekarza, albo prywatni jego goście, czy 
też... 

Nie, nie, nie trzeba się łudzić: przyj- 
dą tu zaschwilę przedstawiciele policji 
i zaprowadzą go do więzienial... Nape- 
wro, napewno!... 

Już wiem... — domyśla się To- 
masz — Jestem w gabinecie lekarza 
więziennego... 

Wliśnie drzwi się otworzyły i do po- 
koju weszli dwaj mężczyźni... Wywia- 
dowcy policyjni. — Poręba poznał ich 
„odrazu! 

Ci, sami, którzy przechadzali się pod 
jego oknami na Koszykowej, ci sami, 
którzy go po tym ściągnęli z balustra- 
dy mostu i aresztowali... 

Weszli teraz i bez słowa zbliżyli się 
do tapczana.. Przypatrują się długo twa 
rzy Poręby i nie nie mówią... 

1 on nie odzywa się ani słowem, bo 
i cóż ma do powiedzenia? 

„Spogląda tylko na nich tak samo, jak 
oni na niego... 

Tymczasem lekarz odciągnął przy- 
hyłych na stronę. i wdaje się z nimi w 
rozmowę, prowadzoną szeptem... 

Tomasz wytęża słuch, jest ciekaw, 
o czym rozmawiają, ale nie może do- 
słyszeć ani słowa. 

__ Mijają sekundy — ciężkie, niepoko- 
Jące... 

— No, i co? — zapytał na wstępie 
doktór Gerhardt swoich gości — Dob- 
rze to zrobiłem? 


tur bardzo cicho, ale z naciskiem. 


dorzuca Fred. 


— Fenomenalnie... — odpowiada Ar- | 


— Tak... — skinął Gerhardt głową. ' 


i 


dowolenie. Zaciera,dłonie i szepcze: 
Mam nadzieję, że panowie oce- 
nią należycie moją pracę... 

— Zapłacimy więcej, niż przyrzek- 
śmy.. — klepie -zo Artur poufale po 
ramieniu. 

— Spodziewam się tego... — zachi- 
chotał lekarz. 

— A teraz zechce pan nas zostawić 
tu samych... — mówi Fred. 

— Dobrze... Już wychodzę... 

Skierował się ku wyjściu. Artur po- 


‘dąży? za nim i zagadnął go: 


— A jak z tym drugim 

— Też zupełnie w porządku... No, 
z nim miałem znacznie łatwiejszą robo- 
tę... Chcecie go, panowie, zobaczyć?... 
Leży w moim gabinecie... 

-— Nie... niet... Poco ma nas widzieć? 
To zupełnie niepotrzebne... 

— Nie zobaczy was, bo jeszcze się 
uje zbudził... 

— Ale może się zbudzić w każdej 
chwili... 

— Jak chcecie... 
nie moja... 

Gerhardt wyszedł z pokoju. zamk- 
nąwszy za sobą cicho drzwi. 

Wówczas Fred i Artur zbliżyli się 
znowu do leżącego na tapczanie Toma- 
sza Poręby. Rozsiedli się w fotelach 
i zapalili papierosy nie odejmując ani na 
chwilę oczu z twarzy naszego bohatera. 

Dłuższy czas panowała w pokoju ci- 
sza, przerywana tylko przyśpieszonym 
oddechem Tomasza, 


to wasza Sprawa, 


s 


Konkurs „Expressu“ 
p. t.„Łowimy wszyscy 
rybki“ 


— Panie Poręba.. — odezwal się 


pierwszy Artur — Chcemy zaftopono=- 


wać panu pewien interes... świetny do- 
skonały interes... 
-— Interes? — powtórzył 
jak echo — Nie rożumiem.. 
Widząc wielkie zdumienie, malujące 
się na jego twarzy, Artur wybuchnął 
śmiechem. hej ` 
|= Ach, prawdal.. — zawołał — Pan 
jest przecie przekonany że jesteśmy â- 
gentami policji... Ta f 
Tomasz uniósł się ma łokciach, Na 
lego czole pojawiły się głębokie zmar- 
szczki. ż 
— Jakto?.. — wybełkotał — A pà- 
nowie nie są. RP" p 
Nie... — przerwał Artur — Nie 
memy'nic wspólnego z policją, panie Po- 
ręba.. Przedstawiłiśtny ślę tylko tak 
paru, bo mieliśmy w tym pewien cel... 
No i jak? Zadowolony par z tógo, pfa- 
wda?... No, napewno, bo nie pójdzie pan 
do więzienia... 


Tomasz, 


masz, jakby do siebie i opadł z powro- 
tem na poduszki, i 4 


Smierć za życia. 


Po dłuższej ciszy, która zaległa po- 
kój, Arturt odezwał się znowu: 

— Zaraz dowie się pan o wszyst- 
kim,panie Poręba, zaraz pan wszystko 
zrozumie. Niech pan słucha tylko 
mnie uważnie, niech pan nie uroni ani 
jednego słowa z tego, co powiem... 

Powiedziawszy to głosem poważ- 
nym, nieco napuszonym, Artur wyjął 
z kieszeni papierośnicę i podsunął ją 
Porębie. Tomasz podziękował i zapalił, 
zaciągając się wonnym dymem. 

'— Może pan palić teraz bez oba- 
wy.. — uśmiechnął się Artur. — Po 
tym papierosie pan nie zaśnie, jak po 
iamtym, którym poczęstowałem pana 
w samochodzie... Pamięta pan?... 

— Aha.. — ściągnął Poręba brwi 
i przymrużył oczy. 


Widać po nim było, iż stara się coś | 


przypomnieć i że przychodzi mu to 
z wielką trudności: Ale powoli przy- 
pomima sobie wszystko... Prawda, za- 
palił wtedy papierosa w samochodzie, 
a później ogarnęła go ta nienormalna 
senność, której nie potrafił się oprzeć. 
Więc to był zatruty * papieros?... 
Napewno, skoro stracił po nim przy- 
tomność, skoro ten oto człowiek przy- 
znaje się w prost do tego że mu dał ta- 
kiego papierosa... Tak, ale po co on 
to zrobił? — on — tajemniczy jego- 
mość, podający się wtedy za wywia- 
dowcę polis 

Dręcząca, niezwykła zagadka!... 
Tomasz zawisł zaciekawionym spoi 
rzeniem na twarzy blondyna, poczym 
przeniósł je na drugiego mężczyznę, 
który milczał ponuro i nie zdradzał naj- 
uimiejszego zamiaru wdania się w roz- 
.. Kim są ci ludzie, jeżeli nie 

? 


— To było przed trzema dniar 
— odezwał się znowu Artur, jakby 
kończąc swoje poprzednie zdanie. — 
Spał pan twardo, nieprzerwanie, a 


przez 


ten czas zaszły wielkie zmiany... 
Nic nie rozumiem z tego. co pan 


mówi... — przerwał Tomasz niecierpli- 


— Pan jest mistrzem, doktorze... — | wie. 


— Powoli pan wszystko zrozumie... 


Na twarzy Gerhardta maluje się za — uczynił Artur uspakaiający gest. — 


Wie pan? Zaczniemy od czegoś inné- 
go: od interesu, który mamy do pana. 
| Fo nam pozwoli prędzej się porozurhićć. 
i Przed tym powtórzę tylko panu, że nie 
i jesteśmy wywiadowcami policyjnymi 


policią.. To pana cieszy, prawda, pa- 
nie Poręba?... f 

— Trudno mi na to odpowićdzięć:.. 
Zasadniczo nie powinienem się bać 
policji, bo nie zrobiłem riić złego... Ale. 
niestety, pewne okoliczności złożyły 
się na to, że... 

Urwał w połowić zdania, zoriento- 
wawszy się, że rozmawia z obcymi 
ludźmi, przed którymi nie pówinień Się 
zwierzać ze swoich tajeninic. Artur 
domyślił się snać, czćmu Tomasz n- 
milkl nagle, gdyż uderzył się po kola- 
nach i zawołał że śmiechem: 

-— Może pan mówić otwarcie, 
i tak wszystko wiemy.. 

— Wszystko?... A 

— Wszystko, łaskawy panić. Wszy: 
stko... A przede wszystkim o tym, że 
okradł pan kasę... 

— Nie okradlem... — westchnął 
Tomasz. — Myślałem, że panowie o 
tym wiedzą... t 

Artur wzruszył ramionami, 

— Ukradł pan, czy nić ukradł, pań- 
ska to sprawa, nie masża... Nie miisi 
pan tłomaczyć się przed nami, bo do- 
prawdy nie jesteśmy policjantami... 
Nie wierzy pan?... 
jstko mi jedno, kim jesteś- 
cie panowie: każdemu pówiem to Sa- 
„że nie ukradłem..-że to fataliy 
zbieg wypadków. Miałem początko- 
wo ten -zamiar, prawda, ale w ostatniej 
chwili zrezygnowałem z niego.... Niech 
pan zrozumi: gdybym rzeczyw 
zabrał te pieniądze z kasy... trzysta ty= 
'sięcy złotych... nie myślałbym o samo. 
|bójstwie... zresztą — miałbym prée- 
ciez te pieniądze... 

(Dalszy 


bo 


Ej 


ag jutro). 


Kupon do wycięcia umie- 


szczony jest na 1 stron 


j ie 
„Expressu I 


— Nic nie rozumiem. — szepnął To- 


ogóle nie mamy nic wspólnego z 


e | 


| 
j 
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akere INA w EIOTRKOWSKA 96, leleia 16748) pan aana pad? opia- lekarz | Gramatyka, ieratura, Konversacia, 
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ĘPNYCH! 


Najnowsza wiedeńska komedia. muzyczną DZIŚ 1 DNI N, 


T yi KO Ty“ OW 


W rol. głównych:  MORTENSJA RAKY IWAN PETROWICZ GEORGE ALEKSANDER LEO SLESAK 
NANNKNENKAKE Ceny miejsc od 54 zr. „Początek o godz, 4-61. Passepartout i bilety ulgowe nieważne, 


Pocz. o godz. 12 


| jesteś przy: mniel., Bo muszę ci powie- spoglądały na niego długo i smutnie o- 


Miłość onad tron! dzieć, że byłam przez ciebie bardzo, | czy księżniczki Olgi kiedy podczas wie- 
TYT) bardzo nieszczęśliwa! czerzy unikał jej spojrzeń. —. 


— Odtąd już nie będziesz przeze mnie | Odtąd powtarzać się to miało coraz 


KSP cierpieć nigdy więcej — obiecał jej so- RA 5 voraz wike TEENAAN ayik 

ri j ZĘ M) „ || lennie, gorącym ocałunkiem kończąc ga rozumiejąc że odgradza ją od uko- 

Powieść Andrzeja Żańskiego tę dyskusję. EW = 4 | chanego jakiś nie dający się usunąć cień. 

za Nie było mu jednak danem dotrzy- Bolała nad tym mocno wreszcie — 
mać słowa. zdeprymowana — postanowiła + poro- 


Nazajutrz wpad do ręki «Ludwika j zmawiać z nim szczerze. 
zagraniczny miesięcznik seca I NASA A RA 
ec obrzędu, przebił się przez ciż 0- | narchy. oto z pierwszej zaraz strony spojrzały | WYTZUłÓw. Nie skarzyla Się nie powo- 
hi i wyszedł z bere. Syna ar przytym rujnuje pan swoje zdro | 74 niego tak dobrze mu znane oczy trwala na Fi AA E Była 
C Umówił się wprawdzie z Olgą, że, wie i sprawia przykrość tym, którzy go Anity... Su ddzd a ET ARA AE 
pojedzie z nią do pałacyku hrabiego de | kochają — dokończyła nie patrząc mu Królewicz, ujrzawszy fotografię da- | Ści Si M MIŁO 9 zł pierw- 
Morisette na weselny bankiet: tym jed- | w oczy. wiiej kochanki doznał niewypowiedzia- | STY CA POCO Boy do wi A potem 
ñak razem nie dotrzymał słowa. Jej cicha melancholia wzruszyła Lu-j 1%0 wzruszenia. Wpił się wzrokiem dobrotliwie dochodziła do wniosku: 
| Napróżno młoda księżniczka. gotowa | dwika, który obiecał sobie w duchu, że W podobiznę Anity, która wydała muj  — Wiesz, że stałeś mi się bardzo 
do wyjścia. denerwowała się w swojej | musi wreszcie zerwać z podobnie lek- Się stokroć piękniejszą i bardziej pożą- bliski.. Tych kilka chwil, jakie mi po- 
Komnatce czekając na zjawienie się Lu- | komylśnym trybem życia. daną niż dawniej. święciłeś należały do najpiękniejszych 
dwika. Ukochany jej, chociaż mijały Po południu wziął ze sobą Olgę do Przeczytał szybko umieszczoną po- | W moim niedługim życiu. Nie znaczy 
jewadranse i godziny nie przybywał. Wellw. W starym parku przekwitły niżej notatkę: to jednak, że chcę cię mieć wyłącznie 

Wreszcie zrozumiała, że czeka na-|już bzy, aleje pachnęły iaśminami i _ Po wielkich sukcesach, jakie znako- | tylko dlą siebie. Czuię, że między tobą 
próżno. Smutnie usiadła więc przy ok- | wspomnieniem chłodnego przedwiośnia, mita tancerka Aníta Luchesini zdobyła | a mną leży jakiś nie do przebycia cień. 
Jnie az chabrowych jej oczu powoli spły- | kiedy to oboje po raz pierwszy znaleźli w Berlinie, Wiedniu i Londynie, zawitała | Intuicja powiada mi, że jest to wspom- 
jwać poczęły lzy się w tym ogrodzie. ona do Paryża, gdzie wystąpiła w sali | nienie o innej kobiecie... kobiecie którą 

Tymczasem Ludwik pojechał do ka- Olga zaciągnęła księcia do -ruin al- Wielkiej Opery z wieczorem tanecznym. bardzo kochałeś. Instynkt mówi mi rów 
syna gwardyjskiego pułku huzarów, |tanki. Zmusiła go, ażeby usiadl na ka- Cała prasa — bez wyjątku przyjęła bar- nież, że chociaż mnie lubisz, niemniej 
stamtąd zaś w towarzystwie kilku szta- | miennej ławeczce a nieśmiało spojrza- dzo gorąco występy tej młodej a świet- | na dłuższą metę zaczynam ci ciążyć... 
Ibowców do jakiegoś baru, gdzie pił| wszy mu w oczy zapytała: nie uzdolnionej artystki. Czyż więc nie będzie lepiej jeśli zagra- 


przez całą noc, — się z tobą dzieje?.. 0 icz ni i ać oczu | my z sobą w otwarte karty? 
a Co się a ji Dlaczeg: Królewicz nie umiał oderwać oc: Melnetofa Olki wzrdszyła: Lndwie 


Ę Melodia weselnego marsza wydała, rien tyle pić, że kompromituje siebie i 
jmu się nieznośna. Nie czekając na ko-| obriża swój prestige przyszłego mo- 


| Nad ranem przywieziono go do pa-| mnie pan unika: czyżbym wyrządziła vd fotografii Anity. Przypomniały mu > a. 
tacu pijanego do nieprzytomności. 4 jakąś przykrość? Jeśli tak, to bar- się znów te dawne czasy, kiedy, ubrana ka — tak jak zawsze wzruszala go: jej 
| Odtąd historie takie zaczęły powta- | dza, bardzo cię przepraszam! w Iśniącą suknię przesuwała się przez | Dezbronność w stosunku do ciosów, spa- 
jrzać się coraz częściej. Było w niej tyle pokory i niewypo= | estradę w „Orfeum* śpiewając ulubio- dających na nią z nienacka. 


Zobaczył w jej chabrowych ocząch 
coś srebrnego. Udzieliła mu się jej me- 
lancholia. Zrozumiał, że jednak przy- 
wiązał się do tego dobrego, młodego 
stworzenia, któremu mimowoli zadaje 
tyle bólu. 

Dotknął ustami końców jej smuktych 
paluszków. 


(Dalszy ciąg jutro} 


ną swoją piosenkę: „Cokolwiek będzie 


Olga konstatowala ze smutkiem, że!' wiedzianej słodyczy że Ludwik doznał 
nie zapominasz o mnie“. 


ud zmienił się i zaczyna jej unikać. wyrzutów sumienia, że zaniedbuje to 
Była jednak za taktowna, ażeby mu się| dobre piękne stworzenie. Obiecał jej Zrozumiał, że kocha "ją po dawnemu. 
parzucać į pytać o przyczynę. Niemniej | wiec że wszystko dzy nimi ułoż się | Tęsknota, i jaką ogarnęła go teraz była 
cierpiała mocno i serdecznie. owu tak jak dawniej, a potem, wziąw tak nieznośna że nie mogąc się nspokoić 
| Wreszcie zdobyła się na odwazę,|szy w objęcia, całować zaczął iej po- | rojechał do kasyna gwardyjskiego pułku 
ażeby porozmawiać z nim szczerze. i niewinne ustą. Ona zaś. przy- | huzarów, ażeby w oparach alkoholu 
| Nie mówiła iednak nie o sobie i ZE c się do niego, szepnęła uszczęś kre zapomnienie: 


swoich smuteczkach. Bardzo delikatnie | wiena: J znów nazajutrz rano przywieziono 
łą tylko, że Ludwik nie powi- — Jak to dobrze, Ludwiku, że znowu * go nieprzytomnego do zamku — i znów 
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Zakaz strzelaniny 
świątecznej | 
Łódź, 13 marca. | 


| 


(k.) W. związku ze zbliżającymi się 
świętami Wielkiejnocy władze admini- 
stracyjne wydały zarządzenie o zakazie 
strzelaniny zarówno z broni palnej, stra 
akow przy pomocy petard, żabek 

. p. 

„Jednocześnie zakomunikowano wła- 
ścicielom składów aptecznych, że da 
dnia 5 kwietnia r. b. nie wolno sprzeda- 
wać kali chloricum ani innych substan- 
cyi, posiadających właściwości wybu- 
chowe. 

Apteki mogą sprzedawać ten arty- 
kuł tylko ma podstawie okazanej recep- 
ty lekarza, 

Winni nie przestrzegania tego zarzą- 
dzenia pociągnięci będą do odpowie 
dzialności karno - administracyjnej, przy 
czym grozi im kara do 500 złotych 
grzywny, względnie areszt. 


fallo! Tu wadi 


SOBOTA, 13 marca 1937 r. 


| 


12,03—12.40 Muzyka włoska — n 1240— 
12.50, Dziennik południowy. PERAN J. 
Strauss: — Opowieści lasku wiedeńskiego — 


płyty. 13.00—14.30 Przerwa, 14,30—15.00 „We- 
soła audycja dla dzieci” — „Antoś Samochwał" 
Jerzego Tepy (ze Lwowa). 
15.00—15.15: Wiadomości gospodarczó. 
|15,15—15,40: Koncert reklamowy. 
/1540—15.55. Dawne pieśni żołnierskie — płyty. 
15.55—16.00: O wszystkiem po troszku 
16,00—16.05. J. Strauss — Nad pięknym mod- 
rym Dunajem — (płyty). 
16.05—16.15, „Nasz program”. 
16,15—17.00. Ż utworów Adolfa Adama — kon- 
cert w wykonaniu orkiestry Adama Herma- 
tnd6—(7.26: Biosa 
100—17.20. Pieśni polskie w wykonaniu Józe! 
Wolskiego = ten (a POEMES dl A 
|17,20—17,50. Recital fortepianowy Marii Panthes 
— w programie utwory Fryderyka Chopina. 
 17.50—18,00. Przegląd wydawnictw—omówj pro- 
fesor Henryk Mościcki. EŃ 


[18.00—18.'0: Pogadanka aktualna, 


| 


18.10—18,16: Wiadomośc; sportowe ogólne, 
18.16—18.20: Wiadomości sportowe lokalne. 
18,20—18.45, Muzyka salonowa — pły! 
18.45—18.50. Chwilka artystyczna. 
.50—19,00. Pogadanka ukła ina. 


doskonałe, zużyw. 


najmniej jdu. 
Sprzedaż ratalna ia ; itin 


za Pożyczi 


Państwowe 


RADIO-REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142 


19.00—19.30 Audycja dla Polaków za granicą 
uld laski wierny Polsce" (fragmenty z 
stworów: Zofi} Kossak, Gustawa Morcinka 
1 Poli Gojawiczyńskiej). 

19.30—20.30. „Wiosna w Italii" — audycja mu- 
zyczna w opracowaniu Jerzegą Tapy z U- 


działem ork. mandolinistów „Hejnał* pod 


dyr. Adama Eplera } solistów (ze Lwowa). 
— omówi 


20,30—20.45. „Nowości poetyckie" 
RAE e So a ei 
20,45—20.55: 


R pod aye- Mis 
czysława Mierzejewskiego z udziałem Ta- 
deusza Łuczaja — śpiew. 


Orkiestra symfoniczna P, 


22.00—22.30, „Lekarz pod nożem” — antologia 


tekstów artystycznych w opracowaniu Jana 
E: Skiwskiego. 
22,30—2. Melodie taneczne — gra Mała Or- 


kiestra PR. pod dyr. Zdzisława Górzyń- 
skiego — śpiewa Anna Borey. 
23.30—0.30: Koncert życzeń. 


13 MARZEC 1937 r, 

Od godz. 9-ej do godz. 11-ej rano dobrze jest 
zaprowadzać zmiany į załatwiać interesy ban- 
kowe i weksłowe. Okres ten sprzyja również 
sztuce | nauce. Następne godziny nie nadają 
się do wyruszenia w podróże morskie ani do za- 
wierania znajomości z osobami płej odmiennej. 
Godz, 14-ta przyniesie niezwykłe idee į pomy- 
sły na przyszłość, które należy natychmiast re- 
alizować. Między godz. 15-łą a godz. 18-tą dzia- 
łają krytyczne wpływy dla ruchu i komunikacji, 
grożą wypadki i ` atastrofy. Pomyślny obrót 
tomiast w tym czasie wezmą sprawy serco' 
Następny okres do godz. 20-ej nadaje się do 
wierania umów oraz do przyjmowania podwł: 
nych do służby. O tej porze działają także po- 
myślne wpływy dla marynarzy i osób mających 
łączność z morzem. Wjeczór zapowiada się nie- 
szczególnie, narażeni jesteśmy na szykany z 
strony osób starszych ora: na większe 
materialne. 

Dziecko dziś urodzone — spokojne, mądre, 
nadaje sję na stanowiska odpowiedzialne, © 
skłonnościach egoistycznych, nie posiada pocią- 
gu do małżeństwa. 


straty 
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£zierej przedstawiciele świata podziemnego 


- odpowiadali za swe czyny: 
Pajęczarz, szopenfeldziarki, rabuś uliczny i farmazon 


18111 
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Łódź, 13 marca. 

(gr.) Władze sśledcze niestrudzenie 
tropią przestępców, którzy na terenie 
naszego. miasta. wyrządzają straty i 
szkody obywatelom. Tym razem prze- 
winęło się przed sądem kilku przedsta- 
wicieli świata podziemnego, przy czym 
każdy z nich reprezentował inną spe- 
cjalność. 

Anatol Forecki, znany i niebezpiecz- 
ny „paięczarz* dobrał się do strychu 
domu przy ul. Zakątnej 15, gdzie skradł 
bieliznę Leona Birenewajga na 400 zło- 
tych. Dozorca tego domu, czujny i obo- 


wiązkowy, spostrzegł jakiegoś osobni- | 
ka, wynoszącego duży kosz bielizny, 
Zorientował się szybko w sytuacji i 
przy pomocy przechodniów ujął niezna- 
jomego. 

Sąd skazał Foreckiego, niepopraw- 
nego pajęczarza, na półtora roku wię- 
zienia. 

Do składu Miriam  Rozenblumowej 
przy ul. Piotrkowskiej 36 przybyły 
dwie kobiety, 36-letnia Malka Librach i 
30-letnia Helena Zubowlak, obie znane | 
i niejednokrotnie notowane w policji 
„szopenteldziarki”. 


tych Dozarea tego domm czujny i obo- zODorikózia ck mną 
kontrola nowowzaoszony:h budowii 


W wypadku stwierdzenia 
zostaną w 


Łódź, 13 marca. | 


(v) Przed kilku dniami odbyła się w 
urzędzie wojewódzkim konierencja po- 


święcona sprawie unormowania stosun- | 


ków panujących w cegięlniach. W to- 
ku dyskusji, kierownik miejskiej inspek- 
cji budowlanej stwierdził, że cegła uży- 
wana w Łodzi nie odpowiada przepi- 
som o granicach wytrzymałości mate- 
riałów budowlanych i odbiega od stan- 
daryzowanych wymiarów. 

W wyniku narad, postanowiono m. 
in. przeprowadzić fachową lustrację ce- 
gielń i zapobiec dostawie cegły anoni- 
mowej. 

Obecnie dowiadujemy się, że miej- 
ska inspekcja budowłana przeprowadzi 
lustrację wszystkich nowowznoszonych 
domów na terenie Łodzi. Do budowy 
niektórych gmachów, bowiem użyta zo- 
stała cegła mniej wartościowa, która 


„ Około 200 robotników ok 


Łódź, 13 marca. 
(k) Związki zawodowe zwróciły się 


słabej konstrukcji roboty 
strzymane 

o tańsza znalazła cheśzych nabyw= 
ców. 

Kontrolerzy inspekcii sprawdzać bę- 
dą wytrzymałość fundamentów i fila- 
rów w ten sposób, że przeprowadzone 
zostaną badania z jakich cegieł wznie* 
sione zostały najważniejsze części bu- 
dowli, decydujące często o wytrzyma- 
łości i bezpieczeństwie całego gmachu. 

Jeżeli w wyniku lustracji 
stwierdzone, że fundamenty i filary wy* 
budowane zostały z cegły słabszej 
mniej wartościowej — budowle będą za: 
|mykane i roboty zostaną unieruchomio- 
ne. 

Zamknięcie budowli nastąpi wsku- 
tek zastosowania przepisów budowla- 
nych i bezpieczeństwa publicznego. Kon 
trola budowli rozpocznie się w najbliż- 
ZEE dniach. 


Siraik w frhrykach. sznurowadeł 


upuje od wczoraj zakłady 


| W fabryce Eiserta i Schweikerta za- 
strajikowało około 100 robotników, zaś 


zostanie | 


1 powiadał zręczny 


Złodziejki przybyły jedynie w celu 
dokonania kradzieży, choć udawały zna 
komicie kupcowe, zamierzające nabyć 
towary. W rezultacie, po dłuższych tar- 
gach I pertraktacjach, ukryły pod chust- 
ką sztukę towaru, wartości 80 złotych. 
Dopiero na ulicy zostały one rozpozna- 
ne przez wywiadowcę wydziału śledcze 
go, który znał je z poprzednich ich wy- 
stępów. Kobiety zatrzymano i wówczas 
kradzież wyszła na jaw: 

Sąd skazał szopenfeldziarki na rok 
więzienia. 

Trzeci przedstawiciel świata podziem 
nego, to 20-letni Leon Zabłocki, który 
pomimo młodego wieku dał się już 
we znaki jako groźny rabuś uliczny. 
Specjalnością Zabłockiego, to wyrywa* 
nie sakiewek samotnym kobietom, któ- 
re w godzinach wieczorowych powra- 
cały do domów. 

Zabłocki odpowiadał tym razem za 
porwanie torebki na ulicy 6-go sierpnia 
Marii Teperowej. W sakiewce znajdo- 
wało się 40 złotych w gotówce i cenne 
przedmioty poszkodowanej. Rabusia u- 
jęto po kilku dniach, gdyż po rabunku 
ukrył się i dopiero rozpoznany został 
przez Teperową w albumie przestęp- 
ców. 

Sąd skazał go na rok więzienia. _ 

Wreszcie w ostatniej sprawie od- 
„łarmazon”, który 
sprzedał Marii Lewkowiczoweł (Naru- 
towicza 60) dwa złote pierścienie z bry 
lantami oraz broszkę, przyjmując od 
nabywczyni 80 złotych na poczet za- 
liczki. Rzecz jasna, że brylanty i złoto 
były fałszywe. O oszustwie dowiedzia- 
ła się poszkodowana po przyjściu do 
domu, gdzie poddano dokładnym oglę- 
dzinom okazyjnie kupione precioza, 

Oszust chwycił się znanego tricku. 
Pokazał on mianowicie Lewkowiczo- 
wej prawdziwe klejnoty i w ostatniej 
chwili zamienit je na łudząco podobne 
falsyiikaty. 

| tym razem przyczynił się album 
przestępców do ujęcia farmazona. Are- 


w ostatnich dniach do okręgowej in-|w fabryce Pattberga — około 80 pra- 

spekcji pracy z żądaniem zwołania kon- |cowników, zatrudnionych w dziale fa- 

ferencji w sprawie zawarcia umowy brykacji sznurowadeł. 

zbiorowej dla wszystkich fabryk szni- | Jak się dowiadujemy, konferencja w 

rowadeł w Łodzi, |sprawie zawarcia umowy zbiorowej 
Mimo to jednak robotnicy dwuch du- dla tej gałęzi przemysłu odbędzie się 

życii fabryk — Pattberga przy ul. Ko- dopiero w przyszłym tygodniu, 


pernika 3 i Eiserta i Schweikerta przy 
ul. Gdańskiej 47 — wysunęli pod adre- 
sem przemysłowców indywidualne żą- 
dania, domagając się, aby stawki, które 
będą ustalone na wspólnej konierencji, 
zaczely; obowiązywać już od dnia 11. 
| m. s 

Gdy postulaty te zostały -odrzuco- 
ne — w dniu wczorajszym w obydwu 
fabrykach wybuchł strajk okupacyjny. 


Nadal trwa strajk okupacyjny wszy* 
stkich fabryk, produkujących 
wełniane. 
"interwencję w sprawie zwołanie wspól- 
ine! konferencji, zgłaszając swe żądania 
dotyczące zawarcia nowej umowy -1 
podwyżki płac w wysokości 10 proc. 
w związku z drożyzną, 


Ul. Ks. Brzóski tonie w b!ocie| 


Arel mmFesziseańcówy do wady 


Łódź, 13 marca. 
(v) Mieszkańcy ul. Ks. Brzóski zwró- 


cili się do red. „Expressu“ z zażałeniem , 


na władze miejskie, które nie uporząd- 
kowały dotąd tej dzielnicy. 

Mieszkańcy ul. Ks. Brzóski, od stro- 
ny ul. Pojezierskiej są z lewej 1 prawej 
strony odcięci od miasta. Błoto na nie- 
zabrukowanych chodnikach sięga po- 
wyżej kostek, zaś przejście przez jez- 


dnie jest niemożliwe. 

Nawet w dni pogodne. gdy na za- 
brukowanych ulicach chodniki są zupeł- 
nie suche, na ul. Ks. Brzóski jest błoto 
nio do przebrnięcia. 

Od czasu obecnej odwilży i opadów 
dzieci nie mogą uczęszczać do szkół. 
Dzielnica ta, dość zaludniona, przedsta- 
„wia tragiczny widok, zaś przechodnie 
brną w błocie niszcząc odzież i obuwie. 


iiany żebrak zaczepiał przechodniów 


taśmy | 
Związek zawodowy pow pi 


sztowano go już podczas drugiego oszu- 
stwa w halach targowych na ulicy No- 
womiejskiej „gdzie pertraktował z no+ 
wą ofiarą. 

Oszusta - brylanciarza, 28-letniego 
, Antoniego Milczarka, skazał sąd na 8 
| miesięcy więzienia. 


Troje dzieci 
Felisiaków bez opieki 


Łódź, 13 marca. 

(gr) — W lokalu wydziału opieki spo- 

łecznej przy ul. Zawadzkiej 11, znów 

znalez ono troje dzieci: 9-lelnią Martę, 

7-letriego Mariana i 6-letnią Teodozję 
Felisiaków. 

Jak zdołano ustalić, Felisiakowie: 
ostatnio zamieszkali przy ul. Kościelnej 
na Chojnach, nie mogli utrzymać rodz my 
i dlatego też zaprowadzili dzieci do opie 
ki społecznej, by miasto się nimi zaop e 
kowało. Dzieci przesłano do miejskiego 
domu wychowawczego. 


Z KOMITETU POMOCY ZIMOWEJ 
W dniu 8 marca r. b. w lokalu wo'ewódzkie- 
zo Biura Funduszu Pracy w Łodzi, Al. Kościti- 
szki 1 odbyło się posiedzenie Komisii Rawl- 
zyinej Wojewódzkiego Obywatelski Komi- 


tetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym 1 Nalbie- 


|do aresztów przy komisariatach, skąd zam. 


| Walka z natrętami na ulicach Łodzi 
Łódź, 13 marca. |czące o tym, że nie nędza wypchnęła 

(v) W dalszym ciągu trwa w Łodzi ich na ulicę, ale żebractwo stało się pro 

walka z żebrakami, którzy natrętnie na 'cederem i to dość intratnyim. 

gabują przechodniów o datek. Żebracy | Na trzy tygodnie bezwzględnego 

są usuwani z ulic miasta, odprowadzani aresztu skazany został Jan Postulski, 

przy ul. Franciszkańskiej 29, .28- 

następnie doprowadzani są do sądu sta-! letni mężczyzna, który żebrał w stanie... 

| rościńskiego, celem ukarania. pijanym. ki 


| W dniu wczorajszym referat karny)  Postulski Paz ak 


JADODOJDOUOOJODOOWOOCDODODOGOOGA 
Głodneco nakarm ć— 
nagiego przyodziać 


BASOSIKUWAKAWAWAKICA CAKE CUGICA 


pożatem wyróżniał się 


e starostwa grodzkiego rozpatrywał spra- swym wyglądem. Nosił on eleganckie 


wy siedmiu żebraków, którzy skazani ubranie, płaszcz i nienagannej białości 
zostali na kary bezwzględnego aresztu szalik. ` 

od 3 do 10 dni. Przy zatrzymanych z Postulski zaczepiał przechodniów. 
|brakach, podczas rewizji osobistej, zna- | domagając się datku na wódke... 
leziono większe kwoty, pieniędzy, świad 


r Sosnowiec, 12 marca. 
L- Przez cały czas mąszej „rozmowy* 


nie nie zadawaliśmy żadnych pytań. Bo 
„0.00 tiupytać, gdy słowa bólem specz- 
a “niate i.łzami przepojone same wyzwa- 
laty się ż. gardła, jak gdyby im tam było 
za ciasno, jak gdyby się: dławiły... 

*ale'oto pami Pelagia kończy już swą 
smutną opowieść... 

Siedzimy w mieszkaniu wielce sym- 
patycznych” państwa Kopik, u siostry 
pani Grzeszolskiej, mieszkającej w no- 
+ wowybudowanych blokach przy Lwow- 
~ skłej ulicy. Pokój jest czysty, widny 
isehludny. > Dobrze się w nim człowiek 
czuje. Przez okno. widać jasne, pogod- 
me niebo, daleką, wolną przestrzeń za- 
miejską i ginące w zwiewnej mgle ko- 
miny, hatra 

Pani Petagia siedzi przy stole i pa- 
„trzy w okno. Gdy ucichły jej ostat- 
` nie słowa, -wyrosła „przed nami nagle 
"niepokojąca, trwożna cisza. Tyle nam 
powiedziała, a jednak-wszystko zostało 
jeszcze niedopewiedziane... 


wając jednocześnie, bo tyle pytań ciśnie 
sie naraz, «że trudno wybrać — Może 
nam pani zechce powiedzieć...co pani 
sądzi; 0 'tej,całej tragedii, której bezpo- 
średnią oliarą był pani. mąż?... 

Pani Pelagia. Grzeszolska -podnosi 
swe smutne: oczy i odpowiada: 

-— Przed naszym tragicznym wyja- 
EESEESZZE PCE: TRA TE A DEEA 


CORSO: — „Romeo $ Julla% ~» 
EUROPA — „Janosik“. 
GRAND-KINO: — „Sam na sam“. 
METRO:; — „Tylko ty". 
MIRAŻ: — „Ada. to nie wypada”, 
TON: — „Bolek i Lolek". 

; — „Wielka Miłość Beetirovcna". 
1OŚNIE: — „Mayerling“, 
ochany. tobuz* 
Skowronek" 


KATNCUK OAA 


TEATR MIEJSKI 


MISTRZ 
LUDWIK SOLSKI W- TEATRZE MIEJSKIM. 
y|4Dzić, tw; sobotę o` godz 4-ej popol. wyborna 
komedja Bałuckiego „Grube ryby” e. Janem 
Mroziiskim. | Konstantym Tatatkiewiczem w po- 
pisowych rólach Wjstowskiego i Pagatowicza. — 
Ceny zniżone, " 
+ Dziś į, jutro o; godz: 8,30 wiecz. zdobywająca 
„ oraz większy sukces komedia Raphaelsona — 
„Gdyby młodość wiedziała, a starość mogła” z 
Antonim Różyckim oraz Z, Dywińską ; H. Skrzy 
dłowską w rolach głównych. =+ 
„(W niedzielę o godz. 4-ej popoł. raz jeszcze 
jeden wystąpi w Teatrze Miejskim mistrz Lud- 
wik Solski, grając popisową rolę Harpagona w 
arcydziele Moliera „Skąpiec”, 


TEATR POPULARNY. 
kap, (Ogrodowa 18) 
Dziš w sobotę premiera świetnej komedi; Ste- 
fana Kiedrzyńskiego „Raz się tylko żyje”, 
Doskonałą obsadę. tworzą; J; Gosławska, Z. 
Sykulska, 
kowski. 


RIALTO — 


K. Leszczyński, M. Zoner i B. Bol- 


„. Dźwiękowe kino 


„MNIEJ 


Sienkiewicza 40 te. 141-22 
Dziś premiera! 


Dziś pocz. o 12 


'$ajemnica Sawka G 


R panią Pelagią Grzeszolską rozmyśl- 


zdem do Krakowa byliśmy w- Wiśle... 
To były, nasze ostatnie radosne chwile... 
Cały dzień jeździliśmy z trenerem na 
nartach. Nie przeczuwaliśmy, że za kil- 
ka dni rozstaniemy się w tak niezwyk- 
iych okolicznościach na zawsze... PAN 


PEXEMRTYFI -37 
rzeszolskie 


Jrzeszolskieśo 


„On wierzył, że będzie uniewinniony! 


` Pelagia Staciwińska opowiada -„Expressowi" 


— Czy mąż pani zostawił jakieś pa- 
miętniki? 

— Zaczął pisać... Doprowadził je jed- 
nak do dziesiątego roku życia, a potem 
machnął ręką i rzucił tę pracę... 

Zapada zmierzch. Nad dalekim ugo- 


* Proszę. pani... — zaczynamy, ury- GRĘ 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


CHCE PEWNIE WIEDZIEĆ, CZY ROZ- 
MAWIALIŚMY O TYM, CO SIĘ DZIA- 
ŁO TUTAJ W SOSNOWCU.. TAK... 
ROZMAWIALIŚMY O TYM... I MU- 
SZĘ. PAN powiedzieć, że MĄŻ MÓJ 
BYŁ WOBEC MNIE BARDZO SZCZE- 
RY... Opowiadał mi zawsze więcej, niż 
może powiedziałby swej matce... Wie- 
rzył więc, że będzie. uniewinniony... O 
ucieczce.w każdym razie nie myślał ani 
przez chwilę... Nie chciał uciekać przed Pani Grzeszolska uśmiecha się smut- 
wymiarem sprawiedliwości... Pragnął; nie, przytula do siebie dziecinę i wyja- 
tylko dowieść wszystkim, że jest na-| śnią: 
prawdę niewinny... Jeszcze w piątek, na; _ — TO MIAŁA BYĆ MOJA PAMIĄT- 
kilka chwil przed Śmiercią rozmawiali | KA.. STRASZNIE KOCHAM TĘ MA- 
| śmy o tym... Mogę panu powtórzyć jego! ŁA.. GDY WYJEŻDŻAŁAM STAD, 
słowa... Mówił do mnie tak: ARGO A ŻE MOŻE gu NE 
— WIEDZ... DO OSTATNIEJ CHWł| WRÓCE.. WIĘC CHCIAŁAM, Y 
LI TWIERDZĘ, ŻE JESTEM AW COŚ PO MNIE ZOSTAŁO... I NAUCZY- 
ZAPAMIĘTAJ TO DOBRZE... CO | ŁAM MOJA MALEŃKA SIOSTRZENI- 
DO JEDNEGO TYLKO KŁAMAŁEM i CE, ŻE NA PIESKA WOŁA SIĘ „HAU- 
PRZED SĄDEM, A MIANOWICIE MÓ»; HAU"... TERAZ, GDY PIES ZASZCZE- 
| WIĄC, ŻE CIĘ NIE KOCHAŁEM... | KA, ONA SAMA JUŻ DO MNIE PRZY- 
ZO ehia ICH : BIEGA I POWTARZA TE SŁOWA... 
k er Pani Pelagia Grzeszolska ujęła w swe 
— A jakie są pani zamiary na przy- | dłonie płowa główkę dziecka i patrząc 
szłość? w jego jasne oczęta rzuciła nagle py- 
— Cóż ja mogę wiedzieć?,. Na razie tanie: - 
lekarze nie chcą mnie wysłać na od-| — A CZY PAMIĘTASZ WUJCIA 
poczynek, bo jestem za słaba nawet na! PAWŁA?... 
podróż... Leczą mnie zastrzykamił:... Po- - “Māla Ewunia uśmiechnęła się rado- 
tem wyjadę gdzieś, żeby odpocząć i... śnie, skinęła główką i zaczęła grzebać 
zapomnieć... Choć wątpię, czy uda mi palaszkami w konopiastych włosach... 
się kiedykolwiek zapomnieć... Najchęt- — On ią również bardzo kochał... 
„niej. wyjechałabym stąd na dłuższy czas. | Często słę z mią-bawił..'1 zawsze tak 
Ale przed wyjazdem musiałabym jeszcze | palcami. po jej główce przejeżdżał fak 
załelwić-pewat| rawy.. Jak panu Wii grahkami... agi 7 
domo, mąż mój przed wyjazdem sprze- Coraz ciemniej. 
dał swój warsztat za psle pieniądze... rój świateł. 
Mam z tego powodu ciągłe kłopoty, Ale" -  Wstajemy. Ściskamy dłoń pani Grze- 
to wszystko jest głupstwem w porów" | szolskiej- 
naniu z tym, co przeżyłam. — Niech panł postara się jak najpre- 


itóśromiica ifobruczma 


WYBORY DELEGATA. 
J. FRENKIEL, 13 marca. 


rem snują się welony silnej mgły. Na 
podwórzu zaszczekał pies. Do pokoju 
wpada maleńka córeczka właścicieli 
mieszkania, urocza Ewunia, Dopada do 
pani Grzeszolskiej i obejmując jej kola- 
na, sepleni wdzięcznie: 

— C(io-ciu!... Hau-hau!... 


wtarza: 
— O!.. Hau-hau!... 


Za oknem iarzy się 


tdnłówki w wysokości od Jednego do 
| złotych. 

W środę 10 bm, odbyło się w naszej fabryce FRZYJĘCI DO PRACY. 
(Jakub, Frenkiet, farbiarnia, nl. Piotrkowska) ze-| W związku z dalszym uruchomieniem tkalni 
branie, Między innymi zebranie odbyło się ce- zakłady nasze (Karol Steinert, ul. Piotrkowska) 
lem wyboru delegata fabrycznego, przyjmują do pracy przed kilku miesiącomi, 

Na delegata wybraliśmy robotnika Feliksa zredukowanych robotników. W bieżącym tyg0-; 
Ochimowicza. á [dniu przyjęto około 46 osób. 


POWIĘKSZENIE PRZĘDZA! WIGONIOWEJ | Firma M. Prywer (ul. Południowa) przyjęła 

Firma nasza (Al. Gi ul. Zakątua) roz- do pracy 9 tkaczy, fabryka 
szerza przędzalnię wig sprowadzając z! Rubiko (ul. Południowa) — 16 robotników i fa- 
Bielska dwa nowe zespoły przędzalnicze. jbryka wyrobów wełnianych Ryszard Rasching 


i (ul. Sienkiewicza) 30 robotników, 
TARGUJEMY SIĘ O RÓŻNICĘ DO STAWEK. | ś 
CHĘCINŃSKI, 13 marca, | Q TRZY DNI W MIESIĄCU WIĘCEJ. 
W tkalni naszej ul. Audrzeja) | UNION-TEXTIL, 13 marca. 
powinniśmy  zarab tyzodi vo 33 zł. Nie' Delegaci naszej lirmy (Union-Texti, ulica 
zawsze jednak to wyciagamy, ponieważ albo Wólczańska) po porozumieniu z robotnikami, 
osnowa szwaukuje, albo watek nie dopisze, albo zwrócili sie do dyr. Kiepa, aby ten w związku 
inne przyczyny wpływają ua zmniejszony za-|ze Świętami Wielkiej Nocy uwzględnił naszej 


trzech 


Spogląda na okno, nasłuchuje i Bo: | 


yyrobów dzianych © 


o tragicznych chwilach w Krakowie 


dzej wyjechać... Dowidzenia.. |] niech 
pani postara się zapomnieć... Trzeba 
xżywymi naprzód iść... 

— Dowidzenia... — odpowiada cicho 
pani Grzeszolska. 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 
SEITE EPEE E EEE R TRACA 


PEOWIACY — BACZNOŚĆ! 

i W dniu 14, marca 1937 roku o godz. 1730 
tw sali Rady Miejskiej m. Łodzi Związek Peo- 
wiaków, Koło w Łodzi, urządza Akademię Imie 
ninową ku czci Marszałka Polski Edwarda 
Śmigłego-Rydza dla osób zaproszonych i swych 
członków. 

Na program złożą się: przemówienia pp. wi- 
ceprezydenta Antoniego Pączka i dr. Bolesława 
Fichny, produkcje chóru i orkiestry Tow, Śpie- 
waczego im. Moniuszki oraz występy solowe. 

Wejście wyłącznie za zaproszeniami. Człon- 
kowie, do których zaproszenia nie dotarły win- 
ni ie odebrać w Sekretariacie Związku przy ul. 
Sienkiewicza 23 w godz, 18—20 codziennie. 


Dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują następujące aptekli 
L Steckel — Ermanownkiado 37, Sz. Jąnkiele- 
wicz — Stary Rynek 9, T. Stanjelewicz — Po- 
morska 91, A. Borkowski — Zawadzka 45, B. 


S-ka — Główna 50, L. Pawłowski — Piotrkow- 
ska 307 


Zycie Pabianic 


KRADZIEŻ REKWIZYTÓW TEATRALNYCH, 

W środę, dnia 10 bm. jechała furmanka z 
Łodzi do Pabianic. Na furmance poza wożnicą 
siedziało trzech pasażerów. Wieżli oni walizę z 
rekwizytami scenicznemi jak suknie, parasolki, 
fartuchy i jnne przedmioty teatralne. 

O godzinie 16.15 pod Chocianowicami nies 
znani sprawcy skradli walizę. Poszkodowani 
zawiadomili o wypadku posterunek policyjny 
w: Ksawerowie, Na razie poszukiwania nie daly 
żadnego wyniku. Artyści teatru miejskiego z 
Łodzi jednakże poradzili sobie I przedstawienie 
w Pabianicach doszło do skutku, 


Z KASY POGRZEBOWEJ CECHU SZEWC: 
KIEGO. 


W poniedziałek, dnia B bm, w Resursie Rze- 
mieśjniczej przy ul, Zamkowej Nr. 29 odbyło 
się doroczne zwyczajne walne zgromadzenie 
członków Kasy Pogrzebowej Cechu Szewckiego 

Po wyczerpaniu sprawozdania rocznego ze- 
brani udzielili absolutorium ustępującemu za- 
rządowi i przez aklamacię powołali władze ka- 
sy w dotychczasowym składzie. Kasa rozwija 
się pomyślnie. 

Nadmienić nałeży, że składka miesięczna wy- 
nosi 50 zr, zapomoga zaś bezzwrotna, wypła- 
cana na wypadek śmierci członka określona 
jest na 200.-— zł. 


NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. 

We wtorek, dnia 9 bm. o godz. 2340 jechał 
z Pabianic tramwaj Ł. E. K. D. Nr. 1 Na tak 
nym dużym skręcie od strony Łodzi jecha! 
zaprzędżony w parę koni, Konie spłoszyly 
i poniosły. Woźnica Bielnik Władysław z 
Sieradza, zam. przy ul. Praga Nr. 2, nie był w 
stanie opanować spłoszonych koni, które wpa- 
dły pod tramwaj. 


Pr: koń został na miejscu zabiły, lewy 
jzaś ciężko ranny. Wóz został nieu zony 
jak również jadący na nim ludzie t. i. wspom- 


niany powyżej woźnica i dwaj śpiący pasuże- 


rowie. 
REPERTUAR KIN: 


robek. Toteż zarabiając mniej, należy się nam żądania i zatrudnił nas w bieżącym miesiącu o 
różnica do stawek. Ale o tę różnice musimy 6 dni więcej (dotychczas pracowaliśmy 3 dni w 
się co tydzień targować. Naprzykład w zeszłym tygodniu). Dyr. Kiep uwzględnił jednak nasze 
tygodniu ranna zmiana straciła prawie 3 g0-| żadanie w połowie, twierdząc, że większe za- 
dziny na to, aby otrzymać dodatki do tygo- trudnienie w obecnej chwili jest niemożliwe. 


anny Ondra, 


w arcyzabawnej komedii wiedeńskiej 


„KOCHANY ŁO 


OŚWIATOWE — Sam na sam 
NOWOŚCI — Pięć dziewczynek z Kanady 
LUNA — Skowronek 


rm 


Hans Richter 


Uz“ 


Poczatek seansów w dni powszednie o godz. 4-ei. w soboty i niedziele o godz 12-ej. 
ź NA |-szy SEANS WSZYSTKIE MIEJSCA PO 50 GR. 


Najnowsza komedia muzyczna p. t.4 


JypAdn.. 


W rol. gl: 


LODA NIEMIRZANKA 
ANTONI FERTNER 
KAZIMIERZ KRUKOWSKI 
K. JUNOSZA-STĘPOWSKI 
ROMUALD GIERASIEŃSKI 
ALEKSANDER ŻABCZYŃSKI 


Początek o godzinie 4-eż. 


Ró 


Reprezentacja pięściarska Polski |” 


Koncentruje się ono ngrazie przede wszyst- 
kim wokół składu reprezentacii Polski. który w 
ogólnych zarysach został juž przez pełniącego | 
obowiązki kapitana sportowego PZB p. Bielewi- | 
cza ustalony. | 

P. Bielewicz mówił nam o składzie druży- 
ny dość obszernie, przy czym za wyjatkiem | 
reprezentanta w wadze średniej wszystkie na- | 
zwiska są już dokładnie znane. chociaż nle zo- 
stały jeszcze oficjalnie podane do wladomo- 

I tak w wadze muszej koszulke reprezenta- 
cyiną przywdziać ma znów Sobkowiak a jako 
rezerwowy przewidziany Jest Rundsteln, Rot- 
hole, który ostatnio wrócił do formy i ztpelnia 
wyraźnie wybił się na czoło naszych much nie 
jest zdaniem kapitana związkowego w iormie 
któraby usprawiedliwiała jego uwzględnienie w 
składzie reprezentacji państwowej, P, Bielewicz 
uważa, że w chwili obecnej prócz Sobkowiaka 
również | Rundstejn jest lepszy od niego. — 

W. wadze koguciej ujrzymy bezkonku- 
rencyjnego  Czortka, a jako rezerwowy, 
wyznaczony został Koziołek — W wadze plór= 
kowej zajdzie zmiana. Miejsce Krzemińskelgo, 
reprezentanta w meczach z Niemcami i Austria 
zajmie tym razem Polus. W razie jednak gdyby 
zawodnik Warszawianki nie mógł zrobić wagi 
to ujrzymy znów na ringu pomorzanina Krze- | 
mińskiego. W lekkiej wystapi po raz trzeci 
„Moryc* Woźniakiewicz. Wage półśrednią re- 
prezentować będzie tym razem Slolński, pod- 
czas gdy na rezerwowego wyznaczony został 
łodzianin Ostrowski, który zadebiutował dość 


udatnie w reprezentacji w meczu z Austrią. —! 


Obsada wagi średniej jest narazie kwestią zu- 
pełnie otwartą. Gdyby Chmielewski mógł wal- 
czyć, to znajdzie on oczywista mielsce w re- 
prezentacji, w przeciwnym razie reprezentan- 
tem będzie drugi łodzianin Pisarski. W wadze. 
półciężkiej pójdzie Szymura, a w cleżkiej Piłat. 
Ostateczny skli zentacjł ustalony bądzie | 
w clągu przyszłego tyzoduia. | 

. 


W dwa dni po meczu miodzypaństwowym 
odbędzie się w Poznaniu spotkanie międzymia* 
stówe Budapeszt — Poznań. 

Jako roprezentanci Poznania przewidziani 
są w poszczególnych wagach nastepujący za- 
wodnicy; 


Waga musza: Sobkowiak I Liszke, 


Tenisiści polscy 


na turnieju w Cannes 


Nicea, 13 marca. 

We czwartek rozpoczął sie w Cannes mle- 
dzynarodowy turniej tenisowy. W pierwszej 
rundzie tenisiści polscy odnieśli następujące 
zwyciestwa: 

Tarłowski pokonał Węzra Szapary 6: 
Hebda wygrał z Anglikiem Townley 6:2, 6; 
para Jędrzejowska — Tłoczyński wygrała z pa- 
rą Roy — Orbrag 6:2, 6:3, 

W drugiej turze Hebda walczył z tenisistą 
Badin, przegrywając niespodziewanie 3:6, 6:1, 


5:7. 


Najlepsi biegacze w Europie 
Warszawa, 13 marca, 
Tygodnik niemiecki „Der Leichtathlet" ogłos 


sił ciekawą listę 25-ciu najlepszych biegaczy 
europejskich, opiera) ik; 
ubiegłego, Na liście i 


8] 
Lehtinen (Finlandja), 


H 
lochy) 


4. 


Waga kogucia: Koziołek, 

Waga piórkowa: Walko' 
wski. 

Waga lekka: Kajnar, Szymczak, Ratajak. 

Waga półśrednia: Sipiński, 

Waga średnia: Majchrzycki, Szulczyński, 
Kaźmierczak. s 

Waga półciężka: Klimecki, Zieliński, 


inowczyk i Łada. 
k. Pela. Franko- 


Nawal imprez bokserskich > 


Waga ciężka: Szymura, Leśniak. 
Ostateczny skład reprezentacji ustalony be- 
dzie po mistrzostwach okręgowych Poznania. 
Pod 


Okręzowy Urzad W. F. w Poznaniu wyzna- 
czył jako swego delegata do POZB bvłego pre- 
zesa Polskiego Związku Bokserskieo adw. Lin- 
kego, 


Czyz HKP rononnm Me 7 2 


Bokserzy nie mogą narzekać na brak zatru- 
dnienia. Tegoroczny sezon tak spotkań krało- 


„wych jak i zagranicznych jest b. bogaty to też 
i władze pięściarskie z trudem radza sobią z u= 


zgodnieniem terminów, Nie zakończyły się jesz- 
cze mistrzostwa drużynowe Polski, a już trze- 
ba myśleć o mistrzostwach Polski Indywidual- 
nych, które znaidułą się tuż za pasem. W mi 
dzyczasie mają pięściarze mecz międzypa! 
stwowy z Węgrami, a zaraz po meczu szyKO- 
wać się muszą do drogl na mistrzostwa pięś- 
ciarskie Europy w Mediolanie. 

Zbyt krótka przerwa od iednei do drumiel 
poważnej imprezy odbić sle może katastrofalnie 
na formie i kondycji naszej extra klasy. 

Nie wszyscy bedą w stawie wytrzymać trud 
ciężkich spotkań. Ludzie, w których rękach le- 
ży opracowanie kalendarzyka spotkań powinni 
zrozumieć, że bokser to nie wół roboczy i, że 
nie wolno go zbytnio eksploatować. 

se 


Przedostatnia niedziela drużynowych mi- 
strzostw Polski w boksie przymiesie dwa spot- 
kania w Poznania I Łodzi, Poznańska Warta 
gości u siebie Okęcie z Warszawy. Mecz ten 
posiada jedynie znaczenie forma'no. bowiem 
, Warta ma już zapewniony tytuł mistrza Posti 

Liczyć slę należy z tym, że poznańczycy do 


Zmi 


Warszawa, 13 marci. 


Państwowy urząd W. F- przygotowuje obece"winn 


nie projekty zmian regułamian wielkiej honoro, 
wej nagrody sportowej, Nagroda ta osjć bę- 
dzie nazwę: „Państwowa Nagroda Spóriowa”. 

Projektowane jest, by nagroda ta była stale 
wędrowaą a zatem nie je mogła nigdy 
przejść na własność zawodników, którzy nato- 
miast ocrocznie otrzymywać będą specjalny ż6- 
ton. Jeśli chodzi o sprawę ctaw'an'a kandyda- 
tur, to zwyczaj stawiania kandydatur  przoz 
związki sportowe będzie zanjęchany, a kandy- 
dalury będą mogli stawiać tylko / czlonkowie 
komisji nadawczej, 

Kozieja będzie modia ne! swym „posdelnanti! 


«w mafstrząpsócysp ý 


Łódź, 13 marca. 
Sytuacja mistrzowskich gier sportowych kla- 
sy A w Łodzi przedstawia sie obecnie naste- | 
pująco: w koszykówce żeńskiej zakwalifiko- | 
wały się do pozostania w klasie A po dwie 


1 


pierwsze drużyny z każdej grupy: z zrupy l-el 
pozostają w klasie A — IKP i Zjednoczone, zaś 
z grupy Il-ej HKS i Wima. 

Mecze finałowe o tytuł mistrza rozegrają 
między sobą IKP i HKS. Do klasy B spadają: 
Makabi, KE, i ŁKS. 

W siatkówce żeńskiej pozostaja w klasie A 
również po dwie drużyny z każdei grupy, a 
młanowicie z I-ej grupy: HKS i ŁKS, zaś z 
I-e] grupy: IKP i Zjednoczone. 

Do klasy B spadają: Wima, Makabi i Bar- 
Kochba. A 

W koszykówce i siatkówce meskiel w obe- 


; 
cnym stadium rozgrywek sytuacja nie jest jesz- 


cze wykłarowana. 

W klasie A pozostają po dwie drużyny z każ 
dej grupy, zaś pozostałe drużyny rozegrają ze 
sobą mecze kwalifikacyjne o pozostanie w kia- 
sie A. Kluby te rozegrają ze soba po Jednym 
meczu, poczem do pozostania w klasie A za” 


Sukces Polski 
na zawodach narciarskich 


Montreal, 13 stycznia. 

Aczkolwiek tegoroczny sezon narciarski w 
Kanadzie wschodniej jest słaby wskutek lekkiej 
zimy, jednak narciarstwo polskie legitymuje się 
poważnym sukcesem, Wandą Henisz z Zakopa- 
nego, startując w szeregu zawodów, uzyskała 
doskonnłe wyniki 

Qsła no narciarka ta na zawodach w Otta- 
wie zajsia w biegu pań drugie miejsce tuż 
p. Lncocque, klóra w mistrzostwach U.S.A. 
Lake Placia w roku bieżącym zdobyła pii 
nagrodę. 


w) 
wszą 


a Racing Club, którego trybuny mieszczą 18 ty 


100 10600409000000500000004000060 


Reprezentacja Polski 
grać będzie z emigracją weFrancji 


Bruksela, 13 marca. 

Francuski Związek Piłki Nożnej udzielił po- 
zwolenia Emjgracyjnemu P.Z.P.N-owj na roze- 
granie meczu we Francji północnej z reprezen- 
łacją Polski, która przybędzie do Paryża na 
mecz z Ligą paryską į reprezentacją polskich 
klubów piłkarskich we Francji. 

Mecz z emigracją odbędzie się 22-go b, m. 
w Lens, Zapowiedź tego spotkania, wywołała 
clbrzymie zajnterecowanie wśród naszego wy- 
chodźtwa. Zawody odbędą się na siadjonie 


sięcy widzów, Przypuszczalnie ra mecz ten przy: 
będzje rekordowa liczba widzów, zwłaszcza, że 
odbędzie się om w poniedziałek, który jest! 
dniem świątecznym w kopalniach francuskich. 


swego dołychczasowego ćorożku dorzucą jesz” 
cze dwa punkiy zdobyło na Okeciu. 

Na zawodach pozi: ich powinno dojść do 
kiiku. ciesewych spotkań, że wy: my, chos 
clażby spotkania Czortek, Kozloiek, Bakowski— 
Kalnar, Matuszewski — Swiczyński i Szymura- 


W Łodzi IKP zmierzy sle z HCP, Mecz łódz. 
ki posiada dla IKP duże znaczenie, Od jego wy 
niku zależzć bowiem «bedzie czy drużyna łódz= 
ka zdobędzie I w tym sczonie tytn} wicemistrza 
Potstd. Mimo, Iż w Poznaniu IKP pokonał swe- 
go niedzie'nego przeciwnika 10:6 to iediiak w 


Łodzi zwyci to c'e przyldzie gospodarzom 
zbyt latwo. Przystępuła on do wakl bez Chmle 
iewskiczo I owskiego, w stłedzie, który 
nle rokuje. wielkich nadzie'. 

ósemki Szwsd, Spodenkiowicz. Czesław= 
skh, Miko: Wożniaklewicz. Schön, We- 
ber, Pietrzak, pewnymi faworytami na zwy-=' 


cięzców sq Jedynie Spodenkiewicz, Woźniakle+ 
wicz | Pietrzak, co nie wystarczy jednak do 
wykrania meczu. 

. 


IKP — 


farla w Po- 
elieviu, Do- 
przynosiły 


Zeszłotyzodniowy m 
taniy przyniósł Wart 450 zt. 
vthczarowo mecze tych dreżva 

Warcie ueżdorezowo pokażuw rysk. 


N. S. 


corocznie dacydowa jakie dzialy. sportu njo po- 
y być brane pod 1: Z mę 
Śhizd bemfeji nadawczej będzie również 
zmieniany. Frojcklowanz jest- wyeliminowanie 
przedstawicieli studjów W.F, w Krakowie | Po- 
znaniu, zaś rąda naukowa W, F, į Zw. Pol, Zw. 
Sporiowych będą miały po jednym głorie, a nie, 
jek dotychczas po dwa 'za przedstawiciela 
przedstawicieikę. Poza tym do komisji wcho- 
drić bedą przeds'awiciele Zw. dzien. sport, Pol. 
Kem, Olimp, Cenir, Iasi W. F. į M.g,Z. Komu- 
lowanie głosów będzie zasirzeżono, a przedsta- 
wiciel P,U,W.F. będzie mijai jedynie głos roz- 
sirzygający przy równej ilości żłcsów. ° 


Sytuacja» w grach snortowyc 


cz w isisi M 
kwalilikują się dwa pierwsze zespoły. W ha- 
zenie sprawa jeszcze nie jest całkowicie wy- 
jaśniona. 

Do pozostania w klasie A zakwalitikowały 
się już IKP, HKS 1 ima. Pozostał leszcze do 
rozegrania mecz ŁKS — HKS, który w razie 
zwycięstwa ŁKS-u zakwailiikowałby tę dru- 


żynę do utrzymania się w klasie A. W prze-, 


ciwnym wypadku ŁKS spadiby do klasy B a 
w kiasie A, utrzymałby sie KP Zjednoczone, 

Przypominamy, że na podstawie nowych 
przepisów, klasa A w żeńskich srach sporto- 
wych składać się bedzie z 4-ch klubów, zaś w 
męskich — z 6-ciu klubów. 

Turniej siatkówki systemem trólkowym o 
nagrodę Zarządu m. Łodzi rozegrany zostanie 
w końcu b, m. lub na poczatku kwietnia. | 
<0EGSODGGWODOCODUU OGPU. 


IKP—Gsyer 7:5 


Mecz bokserski drużyn kombinowanych IKP 
—Geyer, który odbył sie w czwartek wieczo- 
rem w sali Geyera, zakończył się zwycięstwem 
pięściarzy IKP w stosunku 7:5. 

Odbyło się ogółem 6 walk, wyniki których 
były następujące: w  wadzemuszej Stasiak 
(IKP) pokonał na punkty Bednarka (G), w wa- 
dze kog. Marciniak. (IKP) pokonał na punkty 
Pawlaka (G), w wadze piórkowei Dolata (G) 
pokonał na punkty Pika (IKP) i Auzustowicz 
(G) po b. emocjonującej i zażartej walce zremi 
sowat z Bartniakiem (IKP). w wadze lekkie] 
Więckowski (IKP) pokonał na punkty Gołań- 
skiego (G) i w wadze średniej Mirowski (G) 
pokonał Webera (IKP) przez dyskwalifikację 
wo ostatniego w Ill-ej rundzie za nieczystą 
walkę. 


Mistrzostwa bokserskie Sokoła 


W dniach 17 f 18 kwietnia odbeda się w Ło 
zi w sali KP Zjednoczone przy ul. Przędzalnia 
68 mistrzostwa Sokoła dzielnicy mazowiec 
kiej, W mistrzostwach wezmą udział pięściarze 
Sokoła z Warszawy, Wilna. Białegostoku, Włoc 
ławka, Piotrkowa, Częstochowy, Zamościa Lu 
blia i Łodzi. 


mecz pieściarski 
„WIMA— Rar 2h 


Łódź, 13 marca, 
10.50 odbędzie 


obu klubów. 


Między jnn. w wadze Lieberman 


muszej 
spotka się z dobrze zapowiadającym się Błasiń 
skim (W), w wadze piórkowej Fagot (H) wal- 
czyć będzie z Zjelińskim (W), w wadze średniej 
Waldmau (H) będzie miał groźnego przeciwnika 
w Owczarku (W). 

Spodzjewać sią również mo*na zażartej wal- 


ki rewanżowej w wadze półśredniej miedzy 
Amrozjńskim (W) a Jabłońskim (H). Pierwsza 
walka tych pięściarzy zakońcryla s^ nieznscze 
nym zwycięstwem Amroz| Zesławienie 
pozcwałych par zcziało dowcnane pannie, 

Cony rn mecz ze względów  propaźanio- 
wzch b. ziskle. 


sz Hm aai 

Plikarze irianczey 

chcą grog z Foiską 
WARSZAWA, 13. marca, 

rlandzki Związek Piłki Nożaej zapropono* 
wał Polskietiu Zwłazkowi rozegrgtie migi 
paiistwowego meczu niiki nożnej w dań ? minl 
br, Zarząd PZPN. pos wit nie skorzystać z 
tej propozycji z. powodu braku wolnych termi= 
nów. 


Nowe retordy pływach e 
padng na mistrzostwach Łodzi: 
Łódź, 13 marca. 
Jutrzejsze zawody pływackie o zimowe ml- 
strzostwo okrogu, które odbędą sie w basnie 
! YMCA, będą Impreza b. ciekawa, 
Sądzić można z dużej ilości załoszeń pływa- 


ków ŁKS-u, MSS-u, Boruty, PKS-u i it, że 
waiką o tytuł mistrza w poszczezólnych kon- 
kironcłach będzie b. zażaria. Ponłeważ poziom 
,pływactwa w naszym mieścić ostatnio się pode 
niósł, niewąlpiiwie zostanie puorawi jolo, + 
den rekord okręzu, zwłaszcza w kon! ach 
żeń 


Na zakończenie zawodów odbedzie się m2302 
piłki -wodnol. miedzy: ŁKS-ams-4.96Waui050, 
kief Boruty. 
Początek zawodów o wudzinie 46,38. 


Kalendarzyk sportowy 


W. dniu dzisiejszym odbęda sie w Łodzi dat, 
sze mecze u mistrzostwo w grach sportowych 
(w sali przy ul. Rokicińskiej od godz. 1740) 


| natomiast na dzień jutrzejszy kalendarzyk spor 


towy w Łodzi przedstawla sle naszem i 

BOKS. W sali Teatru Polskiego przy ulicy 
Cegielnianej 27 o godz. 11.30 mocz o mlstrzn= 
stwo drużynowe Polski: IKP—HCP (Poznan), 
W Zgierzu o godz. 11.30 zawody propasan- 


dowe, 

PIŁKA NOŻNA. Na bolsku Wimy o godz, 
10-ci rano mecz towarzyski Widzew — Wima. 
| W Pabianicach o godz. Il-el przed poł „na 
| boisku Sokoła mecz towarzyski: Burza — $o- 
kół, 

PŁYWANIE. W pływalni YMCA przy ulicy 
Traugutta 3 o godz. 16.30 mistrzostwa zimowe 
| okręgu łódzkiego dla pań i panów. 

LEKKOATLETYKA. Na boiskach w Łodzi 
biegi naprzełaj organizowane przez kiuby łódź 
kie na otwarcie sezonu: m. in. na bolsku ŁKS 
o godz, 9.30 rano i na boisku KP Zle 
ı przy ul. Przędzalnianej o godz. L= 
południem, 

GRY SPORTOWE. W sail przy ul. Sieriliga 
Nr. 24 i w sali przy ul, Rokicińskiej da 
mecze w grach sportowych o  misirzośtwo 


lasy A. 
GIMNASTYKA. W sali Filharmonii o godz. 
16-ej popis gimnastyczny Makabi: 


dów bokserskich w Zgłer u 


Jak już podawaliśmy, w dniu jutrzejszym 
odbędą się w Zglerzu w sali kina „Apollo“ a 
godz. 11.30 przed poł. propagandowe zawody 
bokserskie, w programie których odbęda się 
następujące wałki: waza musza: Błasi 


(Ziedn.), waga półśrednia Zwierzchowski (Zj,) 
— Muszyński (Sok.) i waza średnia: Szadkow 
ski (G) — Niewadził (Sok.). 


Bieg rozstawny. 
Raszyn— Warszawa 


Warszawa, 13 marca, 


w dnju 4 kwietnia bjeg rozstawny Raszyn—War- 
szawa. Termin zgłoszeń do tego biegu upływa 


wyznaczona została na 23-go b. m, o godz, 15,30 
w siedzibie Lot-u (Jerozolimska 31). 

Zgłoszenia w sekretariacie WO.ZJLA., uli- 
ca Żórawia 2, m. 19, 


Program propagandowych zawc- 


ma) — Wal (Sokół), waga kog. Drużbiński, 
(Wawel, Kraków) — Michalak Hi (Ziedn.), wa 
ga piórkowa: Pawlak (G) — Piatkowski (So- 
kół), waga lekka: Dobras (Ziedi) — Szczeciń- ` 
ski (Sok.), Gałązka (Sok, Zzierz) — Górski © 
(Sok. Ł.), 1 Wacławek (Sok.) — Szczapiński - 


Z inicjatywy Polskiego Radia odbędzie się 


19 marca, a wykaz imienny zawodników do 26 
marca. Zbiórka wszystkich kjerowników drużyn 


$ 


Szef zwraca się do inkasenta; 
— Czy był pan u Mayera? 
— Byłem... 

— Dostał pan pieniądze?... 
Bo w tym domu mieuzka trzech 
„amyerów.„ I Pierwszy, do którego się zwróci- 
łem, wyrzucił mnie od razu za drzwi... 

— To jest właśnie ten właściwy Mayerl... Idź 
pan natychmiast do niego jeszcze razi 

»* 

Na pewnym balu jeden z arystokratów za- 
prosił do tańca młodą piękną artystkę, która mu 
jednak odmówiła, Chcąc się zemścić, odpalony 
konkurent zapytał; 

— Czy zechciałaby mi pani odpowiedzieć na 
t Ino pytanie? 

— Proszę... Niech pan pyta.» 

— Dlaczego piękna kobieta zawsze jest głu- 
pia? 

Artystka uśmiechnęła się złośliwie i odparła 
z miejsca: 

— Widzi pan, kobjeła musj być piękna, żeby 
mężczyzna sję w niej zakochał i zarazem głupia, 
żeby zakochać się w mężczyźnie.» 

+a 

Spotkali się dwaj BELA 

— Serwus, Stasjeki„. Co słychać?,. Słysza- 
fem, że się ożeniłeśl.. Czy to prawda? 

— Owszem... 

— W takim razie winszuję cit. No, | jak 
tam?,, Dostałeś przynajmniej duży posag? 

— E, gdzie tam.. Więcej żony, niż posagu... 

** 


J 


Rozmówka dwóch szełów: 

— Czy pan wie, że mój kasjer oslwiał w 
mojm jnteresie?,. 

— To głupstwo.. — odparł drugi szel, — 
Moja stenotypistka w ciągu trzech miesięcy by- 
la już brunetką, blondynką, a teraz jest ruda... 

++ 


Właścicielka sklepu spożywczego w Grajdot- 
ku zwraca się do męża: 

— Czy nie wiesz co się stało z panną Agnie- 
szką?. Dawniej tyle u nas kupowała, a teraz 
wcale jej nie widaćw 

— Obraziła się.» 

— Dlaczego? 3 

— Bo powiedziałem w jej obecności jednemu 
nunu, że ona jest naszą najstarszą klientką. 

s> 

Dlugo namawiała ġo do ożenku. On w ża- 
dan spósób nie chciał, Wreszcie sięgnęła po 
ostatni argument: 

— Zapominasz, że miłość jest światłem na- | 


W towarzystwie premiera Metaxasa zwiedził król grecki Jerzy II położoną na 
morzu Śródziemnym wyspę Kretę. Wk raczającego na ląd króla powitały kwie- 
ciem urodziwe mieszkanki wyspy. 


— odparł ponuro. — Ale w takim 
razie małżeństwo jest rachunkjem zą fo świa- 
tło. 


6.500 osób. 


codzienna nowelka „Expressu'* 


Samobójstwo młodego urzędnika 


Franciszek Kerr w pierwszej chwili| Usiad! na krześle i przez parę ciwil 
chciał zastrzelić Ernestynę i dra Karola | spoglądał gdzieś w przestrzeń. 
Falka. Dr Falk sięgnął po papierosv. 

Ale nie uczynił tego. Wymknął się — Dziękuję, nie będę palił — powie- 
cichaczem z pokoju i bezszelestnie zam- | dział sucho Franciszek: 
knął drzwi. Falk nie tracił pewności siebie. 


Gdy znalazł się znów na ulicy, naj — Czym mogę służyć? — spytał 
ratuszu wybiła ósma: uprzejmie. 
Dokąd pójść? Co czynić dalej? — Wiem o wszystkim — szepnął 


Franciszek. 

— Nie rozumiem. O czym? 

— Wróciłem dziś wcześniei z biura, 
Pan był u Ernestyny. Słyszałem wa- 
szą rozmowę. 

Franciszek starał sie mówić spokoj- 
nie. Nie patrzył na Falka i wydawało 
się, że porusza sprawy zupelnie mu 
obojętne: 

Nie miałem nigdy żadnych podej- 
rzeń. Uważałem pana za nailepszego 
gościa — ciągnął dalej. — Czyż mogłem 
przewid ZA 

Dr Falk zuów zapalił papierosa. 

Franciszek umilkł. 

Po chwili jednak podniósł głowę, 
spojrzał prosto w oczy młodemu leka- 
rzowi i powiedział: 

— Ernestyna mówifa. 
cha. Muszę jeszcze wiedz 
ją również kocha, czy to nie 


Franciszek był zupełnie zdruzgota- 
ny. To stało się tak nagle, tak nieocze- 
kiwanie. 

Wierzył ślepo Ernestynie i bvł pew-| 
ny, że ora go kocha całym sercem. 
Przecież dla miej poświęcił rodzinę, 
gdyby nie ona nie miałby na sumieniu 
przestępstwa. 

Gdy postanowił ją poślubić, ostrze- 
gdno go ze wszystkich stron. Ernesty- 
na była tancerką i miała złą opinię. 

Ale on na nic nie zważał, Kochał $ 
wierzył w ich wspólne szczeście. 

Nawet teraz nie żałował swego kro- 
ku. Te dwa lata — to był najpiękniej- 
szy okres w jego życiu. Kochał Erne- 
stynę w dalszym ciągu tak gorąco, jak| 
wówczas, gdy postanowili się pobrać. | 

Dlatego, być może, uciekł z miesz- 
kama, choć powinien był sięgnąć po re- 
wolwer 

Wreszcie poszedł do dra Falka. S3- 


GRO 25 A c icho lekarz. 
dził, że już wrócił do domu. Trzeba mi bylo otw i 
Zadzwonił. Otworzył mu sam le- Dlaczego oszukiwali 
karz. raz ju na te spra- 


W pierwszej chwili zmieszał się, « "Sk 
szybko zdołał się opanować i powitał 


go z uprzejmym uśmiechem. 


ońezyło się. widocznie 


glądał nań 


— Bardzo pro drogi panie Kerr.|Kerr był niebezp 
Proszę do pokcju. Kto wie, czy za i 
Franciszek nie zdjął nawet palta. z kieszeni wern? 


¿— Nie będę wam czynił żadnych 
przeszkód — odezwał sie znowu Fran- 
ciszek. — Sądzę, że pan sie ożeni z Er- 
nestyną, prawda? 

— Tak. 


— Pan jest bardzo zamożny. Er- 
nestyna jest przygpvyczajona do luksu- 
su. Dlatego chyba trudno jej było żyć 
w tych warunkach. Tak. to iuż koniec- 
Ale, oczywiście, jeśli pan spełni moje 
żądania... 

Dr Falk poruszył się niespokojnie. 

— Musi mi pań dać 15 tysiecy zło- 
| tych. 

— 15 tysięcy złotych? — powtórzył 
lekarz, nie mogąc ukryć zdumienia. 

— Tak jest. To jest jedyne żądanie, 
od którego nie odstąpię. Muszę mieć 
natychmiast pieniądze. 

Dr Falk obserwował go w milczeniu. 

Wreszcie podniósł sie i wszedł do 
gabinetu. Otworzył. ogniotrwałą kasę, 
| wyiał kilka paczek banknotów i wrócił 
do Kerra. $ 

Franciszek spokojnie przeliczył pie- 
niądze. 


odwrócił się i zmienionym. drż: 
I głosem dodal jeszcze: 
Viech pan pozdrowi Ernestynę w 


Może już jej nie zoba- 


ącym 


pan wyjeżdża? — spytał le- 
ac o formalnościach rozwo- 


dowych. 
Nie otrzymał odpowiedzi. 


ach. 


a się już godzina druga pa 


Teraz. cie: nokrvie r bór 


Kerr szybko zbiegł ze schodów i skrył| 


Miodzi Amerykanie, włożywszy charak- 
terystyczny strój więzienny, urządzili 
na ulicach N. Jorku demonstracyjny po- 
chód, niosąc transparenty z napisami: 
„Nigdy nie mieliśmy pracy“. 


WYJAZ WYSOKIEGO KOMISARZA 
LIGI NARODÓW W GDAŃSKU PROF. 
DR. KAROLA BURCKHARDTA. 


Wy! 


A 
: J dań 
Strajk pracowników i robotników przemysłu samochodowego znów objął całą | sku proi. dr. Burckhardt z Małżonką 
Amerykę. Na zdjęciu jedna z brak nonda w Detroit, w której przystąpiło do 

strajku 


oki Komisarz 


Ligi Narodów w G 


ua Dworcu Głównym na chwilę przed 
odjazdem z Warszawy. 


kasie. W ciągu ostatnich dwuch lat 
sprzeniewierzył łącznie 15 tysięcy zło- 
tych. 

Ernestyna miała bardzo duże wyma- 
gania. Żądała ciągle nowych sukien, bi- 
żuterii, futer: 

Nie pytała go skąd czerpie pienią- 
dze. To jej nigdy nie interesowało. A 
on, w czasie bezsennych nocy, ciągle 
myślał o rewizji ksiąg, która wawie by= 
ła nieunikniona. 

Teraz już nikt nie będzie mógł mu 
zarzucić, że splamił swe nazwisko, 

Nawet po śmierci nikt się nie dowie, 
że popełnił malwersacje. Wpłaci pienią- 
dze do kasy i poczyni odpowiednie zmia 
ny w książkach, by zatrzeć wszelkie 
ślady. 

A Ernestyna zostanie z dr. Faikiem. 

Nawet teraz, gdy już przygotowy= 
wał się do Śmierci, nie żałował tych o= 
statnich dwuch lat,... 

Franciszek do światu 
na ławce: 

Później odbył jeszcze kilkuzodzin- 
ną przechadzkę, 

O godzinie dziewiątej, jak zwykle, 
zjawił się w biurze. Woźny zakomuni- 


przesiedział 


„|kował mu, że żona przed paru minuta- 


[mi dzwoniła do banku. 
Franciszek nie zatelefonował 
niej. 
W ciągu godziny załątwił wszystkie 
sprawy. 
Teraz już nie był defraudantem.. 
Wyszedł z banku, nie żegnając się Z 
nikim... 


do 


Nazajutrz w porannych pismach, w 
rubryce wypadków, ukazała sie sucha, 


południo- 

urzędnik 
Przyczyny 
nie ustalono. 
DOL. 


27-letni 
ek Karr. 
ego kroku 
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